
Prezes
Rady Ministrów

przyjął członków

rządowej
delegacji chińskiej

WARSZAWA

~Dnia 23 stycznia br. Prezes
t?adv Ministrów Bolesław Bierut

przyjął w Belwederze członków
przebywającej w Poisce rządo­
wej delegacji kulturalnej Chin
sWei Republiki Ludowej z mini­
strem kultury Szen Jen-ping na

czele. Delegacji towarzyszył am­
basador Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Polsce Tsen Jun-czuan.

Przy rozmowie obecni byli: mi-
ftżster spraw zagranicznych Sta­
nisław Skrzeszewski, minister
szkolnictwa wyższego Adam Ra­
packi i sekretarz generalny Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej z

Zagranicą ambasador Jan Karol
Wen de.

ta korzystne
warunki kontraktacji

roślin

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

azeta
Krakowska
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Nowy sukces
narodu budującego komunizm

Krakowska kuria biskupia
stanowiła bazę

dla wrogiej Polsce Ludowej
działalności antypaństwowej i szpiegowskiej

Dalszy ciąg procesu szpiegów
przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie

KRAKÓW
W dalszym ciągu 2 dnia rozprawy przeciwko

agentom wywiadu amerykańskiego kolejne ze­
znania składa ks. WIT BRZYCKI, posiadający
wyższe wykształcenie — pierwszy notariusz Kurii
Metropolitalnej w Krakowie.

przemysłowych
! WARSZAWA

Zostały już zatwierdzone no­
we, korzystne d!a plantatorów
warunki kontraktacji i dostawy
poszczególnych roślin przemy­
słowych.

Warunk' kontraktacji roślm o-

leistych — rzepaków, słoneczni­
ka, "rzodkwi ole!stej, krokosza,
pachnotk', 'kapusty ab'syńs.k:ej,
dyni oleistej i innych przewidu­
ją zmienione, korzystne ceny,
specjalne pretrre za terminowe
dostawy oraz dodatkowe prenre
za wysoką wydajność z ha. N'e-
zależrie od zapłaty gotówkowej
i premu, plantatorom przysługu­
je prawo nabyc:a za każde 100
kg dostarczonych nasrnn roślin
oleistych po 3 l'try oleju rafino­
wanego oraz po 20 kg makuchu
lub'śrutu rzepakowego po ce­
nach detalicznych.

Wprowadzono również nowe,

opłacalne warunk’ kontraktacji
rącznika łuszczonego.

Na znacznie korzystniejszych
warunkach kontraktowany bę­
dzie także tytoń różnych gatun­
ków oraz chmiel i niektóre zioła.

Młodzież

przygotowuje się
do wojewódzkich zlotów

młodych przodowników
WARSZAWA

W wielu województwach m?o-
drteż przygotowuje się do wojo-
wóilzkich zlotów młodych przodo­
wników. W czasie zlotów najbar-
łtaiej wyróżniający się w produk­
cji i pracy społecznej chłopcy
I ctziewczęta pcdsunwją wyniki
osiągnięte we współzawodnictwie
pracy w IV kwartale ub. roku.

Na flotach młodzież przedysku­
tuje zadania stojące przed nią w

4 roku Planu 6-ietnicgo, podzieli
się wzajemnie zdobytymi doświa«-
ezenismi oraz omówi możliwości

spopularyzowania i zastosowania

najwydajniejszych metod pracy
i przejścia na pracę systemem
akordowym.

V/ Łodzi, zlot odbędzie się 1 lu­
tego hr. Mlotfzicź dokonała już
wyboru swoich delegatów w licz­
bie 800.

Do zlotu przygotowują się rów­
nież najlepsze młsdzicźGwe zespo­
ły świstticewe, które wystąpią w

części artystycznej ziołu oraz mło­
dzi sportowcy, którzy wezmą
udział w licznych imprezach spor­
towych.

Przygotowania do wojewódz­
kich zlotów trwają również w peł­
ni na Górnym i Dolnym Śląsku.

Komunikat Centralnego Urzgdu Statystycznego
przy Radzie Ministrów ZSRR

o wykonaniu planu gospodarczego w 1952 r.

MOSKWA
W Moskwie opublikowano komunikat Centralnego

Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR
o wynikach wykonania państwowego planu rozwoju
gospodarki narodowej ZSRR w 1952 r.

Rozwój przemysłu, rolnictwa i transportu, budow­
nictwo inwestycyjne, wzrost obrotów towarowych
oraz podniesienie materialnego i kulturalnego pozio­
mu ludności w r. 1952 charakteryzują następujące
liczby:

I. WYKONANIE PLANU
PRODUKCJI W PRZEMYŚLE

Plan globalnej produkcji prze­
mysłowej na rok 1952 wykonany

został w 101 proc. Poszczegól­
ne ministerstwa wykonały rocz­
ny plan produkcji przemysłowej
w sposób następujący:

Procent wykonania
planu rocznego na

nok 1952

Ministerstwo Hutnictwa Żelaza
_

103
Ministerstwo Hutnictwa Metali Nieżelaznych 100
MinisterstwoPrzemysłu Węglowego 100,2
Ministerstwo Przemysłu Naftowego 100.7
Ministerstwo Elektrowni 100,9
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 102
Ministerstwo Przemysłu Elektrycznego 102
Ministerstwo Przemysłu Środków Łączności 100,9
Ministerstwo Budowy Maszyn Ciężkich 99
Ministerstwo Przemyślu Samochodowego i Traktoro­

wego 102
Ministerstwo Budowy Obrabiarek 100,5
Ministerstwo Budowy Maszyn

'

Narzędzi 100,7
Ministerstwo Budowy Maszyn Budowlanych i Drogo­

wych 104
Ministerstwo Budowy Maszyn Transportowych 96
Ministerstwo Budowy Maszyn Rolniczych 96
Min;sterstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych

ZSRR 99
Ministerstwo Przemysłu Leśnego ZSRR 90
Ministerstwo Przemysłu Papierniczego i Drzewnego 102
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego ZSRR 100,6
Ministerstwo. Przemysłu Rybnego ZSRR 94
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego

ZSRR ' 100.5
Ministerstwo Przemysłu Spożywczego ZSRR 103 ;
Przedsięb;orstwa przemysłowe Ministerstwa Uprawy

Bawełny ZSRR 99,9
P-zedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Komuni­

kacji ioo
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Ochrony

Zdrowia ZSRR . .

' 103
Przeds:ehiorstwa przemysłowe M:nisterstwa Kinema­

tografii ZSRR ' 107
Przedsiębiorstwa przemysłowe Zarządu Głównego do

spraw przemysłu poligraficznego, wydawn:ctw i handlu
ks:egarskiego przy Radzie M’n'strów ZSRR 104

Ministerstwa Przemysłu Mkjscowego i Ministerstwa
M=eiscowego Przemysłu Opałowego Republik Związko­
wych 103

Spółdzielczość rzemieślnicza 102

W 1952 r. wyprodukowano po­
nad plan znaczne i.lośc' surówki,
stal', wyrobów walcowanych, rur

Nasi_ korespondenci piszą,
nasze ekipy kontrolne meldują;

Z26ton*—
do 141 ton żywca

V.V Miechowskiem — pisze
’’

nasz korespondent M.
KRZYSZTOFCZYK — obser­
wuje się stały wzrost podaży
żywca z tytułu dostaw obo­
wiązkowych. Jeszcze w po­
czątkach stycznia Krakowskie
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Obrotu Zwierzętami Rzeźny­
mi (za pośrednictwem GS)
skupowało znacznie mniejsze
ilości żyWca. W pierwszym
tygodniu zakupiono 26 ton

trzody chlewnej, bydła i cie­
ląt. Z tej ilości 58 proc, przy-
padło na dostawy obowiąz­
kowe. Reszta to sztuki dostar­
czone w ramach ; dostaw po-
nadobowiązkowych, za które

chłopi otrzymali wyższą cenę.
Uchwała Rządu z dnia 3

stycznia stała się bodźcem do
zwiększenia podaży. Niezbi­
cie dowodzi tego fakt, że w

okresie od 5 — 10 stycznia
ilość dostarczonego żywca
zwiększyła się kilkakrotnie.

Zakupiono w tym czasie oko­
ło 94 tony mięsa. Dało się
nadto zauważyć, że chłopi a-

kuratnie realizują dostawy
obowiązkowe po to, by po ich

wykonaniu rozpocząć kon­
traktację. W następnych pię­
ciu dniach chłopi sprzedali
państwu prawie 141 ton żyw­
ca.

W skupie żyzvca na czoło

wybiła się gmina Tczyca, któ­
ra plan miesięczny wykona­
ła w 133 proc. Za chłopami
z Tczycy podążają również
inni, np. z gminy Gruszów,
Książ Wielki, Słomniki i Ra­
cice. Pracujący chłopi w

tych gminach znają już u-

chwałę Rządu. Poznali jej

sens i wiedzą, że prowadzi
ona ku lepszemu. Praca ak­
tywu na terenie tych gmin
wpłynęła na zwiększenie po­
daży zwierząt rzeźnych.

JAKS1CE i RACŁAWICE
POZOSTAJĄ W TYLE

W Miechowskiem są jed­
nak gminy, w których aktywi­
ści nie docenili znaczenia u-

chwały. Niektórzy z nich nie
zadali sobie trudu, by treść

uchwały w należyty sposób
przenieść na wieś, bezpośred­
nio do chłopa. Zaniedbanie

pracy przez aktywistów od­
czuwa się na terenie gminy
Jaksice. Należało przecież
pójść do wszystkich gromad
takich, jak Biskupice, Celiny
Przeslawskie, Komarów, Par-
koszowice, Poradów, Przęsła-
wice i inne, omówić z practi-
jącym chłopstwem ostatnią
uchwałę. Tymczasem nie u-

czyniono tego, co rzecz jasna,
odbiło się na podaży żywca
w tych groYnadach. Do podob­
nych gmin należą również
Racławice i Nieszków.

Jest rzeczą konieczną, aby
już w najbliższym czasie
zmienił się stosunek aktywu
gminnego do zagadnienia za­
równo dostaw obowiązko­
wych jak 'i kontraktacji!

Towarzysze ci przecież wie­
dzą, jak ważna jest sprawa
zaopatrzenia w żywność mie­
szkańców miast, osiedli ro­
botniczych a i samych chło­
pów. A więc muszą uświado­
mić to pracującym chłopom w

tych, dotąd opóźniających się
z odstawą gromadach.

stalowych, niektórych metali nie­
żelaznych, węgla , ropy nafto­
wej, benzyny, nafty, paliwa dies-
lowsk:ego, gazu ziemnego, trans­
formatorów sdnikowych, samo­
chodów osobowych, łożysk kul­
kowych, koparek, buldożerów, o-

brabiarek do skrawania metali,
sody kaustycznej i kalcynowa-
nej, nawozów sztucznych, che-
mrkalif trujących do walk! ze

szkodnikam; roślin uprawnych i
chwastarrr, barwników i innych
chenrkalii, opon samochodo­
wych, szkła oicennego, łupku,
papieru, tkanin wełnianych i je­
dwabnych, wyrobów dziewuir-
skich, rowerów, aparatów foto­
graficznych , pianin i fortepia­
nów, jak również sera, mleka

sko-densowanego, wyrobów cu­
kierniczych, herbaty, win grono,
wych, papierosów, zapałek i n.

wyrobów przemysłowych.
W roku ubiegłym polepszyła

s'ę jakość produkcji przemysło­
wej, jednakże niektóre przedsię­
biorstwa naruszają zadania w

zakresie jakości i różnorodności

gatunków produkcji oraz dają
wybrakowaną produkcję.

Szereg gałęzi przemysłu nie
wykonuje planów produkcyjnych
w zakresie ustalonego asorty­
mentu. Tak na przykład M'n'-
sterstwo Budowy Maszyn Cięż­
kich nie wykonało w roku 1952
planu produkcji poszczególnych
rodzajów urządzeń energetycz­
nych, Mmisterstwo Budowy .Ob­
rabiarek nie wykonało planu pro­
dukcji poszczególnych rodzajów
obrab’arek, Ministerstwo Budowy
Maszyn Rolniczych nie wykona­
ło planu produkcji niektórych
maszyn roln:czych. Ministerstwo
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych ŹSRR nie wykonało planu
produkcji n'ektórych gatunków
cementu, Ministerstwo Przemy
słu Leśnego ZSRR nie wykona­
ło planu wywozu drewna prze
myślowego.

II. WZROST PRODUKCJI
PRZEMYSŁOWEJ

Produkcja ważniejszych wyro­
bów przemysłowych zmieniła stę
w 1952 roku w porównaniu z

rokiem 1951 w sposób następu
jacy (produkcja 1952 r w pro­
centach w porównaniu z r. 1951)
surówka — 114, stal — 110, wy­
roby walcowane — 112, szyny
kolejowe — 153, rury stalowe —

114. miedź — 115, cynk — 124,
ołów — 117, węgiel — 107, ro­
pa naftowa — 112. benzyna —

126, paliwo dieslowskie — 134,
gaz ziemny — 102, energia e-

lektryczna — 113, trollejbusy —

11,9 raza, samochody — 107, ło-.
zyska kulkowe — 117, aparatu­
ra naftowa — 144, urządzenia
hutnicze — 112, koparki wielkie,
jednoczerpakowe — 107, kopar­
ki wieloczerpakowe — 122, tur­
biny parowe — .108, wielkie hy-
droturbiny — 124, prądnice tur­
binowe — 130, hydrogeneratory
— 138, wielkie maszyny elektry­
czne ■— 107, samoładowarki
— 103, motory elektry­
czne — 106, lampy elektryczne
— 109, obrabiarki do skrawania
metali — Ministerstwo Budowy
Obrabiarek — 103, urządzenia
di a przemysłu chemicznego —

128, maszyny, przędzalnicze —

118, warsztaty tkackie — 139,
maszyny do liczenia — 153, tra­
ktory — 107, kombajny do sprzę­
tu buraków — 119, kosiarki
traktorowe — 120,■maszyny do
oczyszczania ziarna — 107 so­
da kaustyczna — 111, soda kal-
cynowana — 121, nawozy sztu­
czne — 108, chemikalia trujące
do walki ze szkodnikami roślin
uprawnych i chwastami — 145,
barwniki syntetyczne — 108,
kauczuk syntetyczny — 109, o-

pony samochodowe — 101, pa­
pier — 109, cement — 115, lu­
pek — 126, papa — 114, cegły —

119, domy standardowe — 127,
rowery — 143, odbiorniki radio­
we 106, patefony — 123, maszy­
ny do szycia — 120, zegarki —

109, aparaty fotograficzne —»

128, pianina i fortepiany — 118,
bawełna — 107, tkaniny baweł­
niane — 106, tkaniny wełniane
— 108, tkaniny jedwabne — 129,
mięso — 115, masło — 104, ar­
tykuły mleczarskie — 105. mle­
ko skondensowane — 128, tłusz­
cze roślinne — 109, ser — 115,
cukier — 103, wyroby cukierni­
cze — 112, konserwy — 111, her­
bata — 112, mydło- — 102. spi­
rytus — 110, papierosy —112,
wino gronowe — 128, piwo —

106.
Globalna produkcja całego

przemysłu ZSRR wzrosła w

1952 r. w porównaniu z 1951 r.

o 11 proc.
W 1952 r. gospodarka narodo­

wa ZSRR, zgodnie z państwo­
wym planem zaopatrzenia, o-

trzymała znacznie więcej surow­
ców i materiałów, paliwa, ener­
gii elektrycznej i urządzeń te­
chnicznych aniżeli w r. 1951.

W roku ub. w dalszym ciągu
ulega! poprawie stopień wyko­
rzystania urządzeń technicznych
w przemyśle.

Zużycie surowców, materia­
łów, paliwa i energii elektrycz­
nej na jednostkę produkcji zma­
lało w roku 1952 w porównaniu
z 1951, jednakże w szeregu
przedsiębiorstw zdarzają się wy­
padki przekraczani^ ustalonych
norm zużycia surowców i mate­
riałów.

Obniżenie kosztów' własnych-
produkcji przemysłowej w 1952
roku z uwzględnieniem obniże­
nia cen surowców, materiałów,
paliwa, i. opłat za korzystanie z

energii elektrycznej i cieplnej
oraz za przewozy towarów wy­
niosło przeszło 8 proc.

III. STOSOWANIE NOWEJ
TECHNIKI W GOSPODARCE

NARODOWEJ
Wzrost i doskonalenie produ­

kcji socjalistycznej odbywały się
w roku 1952, podobnie jak w la­
tach poprzednich, na gruncie
stosowania osiągnięć nauki i te­
chniki radzieckiej. Radziecki
przemy-sl budowy maszyn stwo­
rzył w roku 1952 około 600 na­
der ważnych nowych typów i
marek maszyn i mechanizmów,
zapewniających dalszy postęp
techniczny gospodarki narodowej.

Nowe rodzaje urządzeń tech­
nicznych wyprodukowano dla e-

lt-ktrowni, dla przemysłu hutni­
czego, chemicznego i in. gałęzi
przemysłu, ni. in. bardziej o-

szczędne turbiny hydrauliczne i
parowe, wysoko wydajne urzą­
dzenia walcownicze, maszyny
dla spawania stopów wytrzyma­
łych na wysokie temperatury i
stali o małej zawartości węgla,
nowe typy aparatów i przyrzą­
dów dla automatycznej kontroli
i regulowania procesów produ­
kcyjnych.

Wyprodukowano nowe wzory
potężnych zgarniarek, buldoże­
rów, koparek, dźwigów dla me­
chanizacji robót ziemnych i

prac załadunkowych i wyładun­
kowych w budownictwie.

W celu mechanizacji uprawy
zbóż i roślin technicznych w

rolnictwie, jak również w celu
mechanizacji prac w fermach
hodowlanych stworzono nowe

konstrukcje maszyn, mechaniz­
mów i narzędzi, m. in. samobie­
żną, pneumatyczną maszynę do
sprzętu baw'elny dla rejonów z

nienawadnianą uprawą baweł­
ny, kombajn do sprzętu roślin
do silosowania, kosiarkę o wyso­
kiej wydajności, maszyny do
walki ze szkodnikami i chwa­
stami rośl'n uprawnych. Znacz­
nie wzrosła mechanizacja pro­
dukcji we wszystkich dziedzi­
nach gospodarki narodowej.

W roku 1952 nastąpi! dalszy
ro7.wój wysoko wydajnych pro­
cesów technologicznych oraz au­
tomatyzacja produkcji w różnych
gałęziach przemysłu.

Pod kon'ec 1952 r. w systemie
Ministerstwa Elektrowni zakoń­
czono proces przestawiania na

k:erowan:e automatyczne wszy­
stkich agregatów elektrowni wo­
dnych, będących w eksploatacji.
Na telemechaniczne kierowanie
przestaw'ono elektrownie wodne,
dysponujące przeszło 50 proc, c-

gólnej mocy elektrowni wod­
nych. Na szerszą skalę zastoso­
wano automatyzację procesów
produkcyjnych w elektrowniach

cieplnych.
Komunikat wylicza następnie

osiągnięcia w stosowaniu no­
wych metod pracy I procesów
technologicznych w przemyśle
naftowym, budowy maszyn, prze
myślę włókienniczym i innych
gałęziach przemysłu lekkiego.

W 1952 r. we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej
wzrosła liczba wynalazków >

wniosków racjonalizatorskich,
zgłoszonych przez ludzi pracy.
Liczba zastosowanych wynalaz­
ków, udoskonaleń technicznych i
wniosków racjonalizatorskich w

przemyśle, w budownictwie ł
transporcie wyniosła około SM
tysięcy.

(Ciąg dalszy komunikatów po­
damy w numerze następnym).

Zeznania oskarżonego, słucha­
ne przez o.becnych na sali z du­
żym zainteresowaniem, wywołu­
ją raz po raz wesołość, gdy
przed zażywną postacią ks.
Brzyckiego wyrastają stosy ku­
ponów tekstylnych, . wielkie ilo­
ści cukru, kawy, kakao, szereg
aparatów fotograficznych, ogro­
mne zapasy lekarstw iip. -— któ­
re oskarżony rozpoznaje jako
swoją własność, wśród zebra­
nych dowodów rzeczowych. Głę­
bokie oburzenie wywołuje na

sali ta część zeznań oskarżone­
go, która odsłania jego prohit-
ierowską dzialal-ność w okresie
międzywojennym oraz kontakty
ze szpiegami z krwawej bandy
UPA.

Oskarżony Brzycki do winy
przyznaje się, lecz jak stwierdza:
,.z pewnymi zastrzeżeniami11. W
zeznaniach swych nie lubi on

używać takich slow jak szpiego­
stwo, wywiad iip:, dlatego też

zgłasza zastrzeżenia, stwierdza­
jąc, że księdzu Lelito nie udzie­
lał . informacji szpiegowskich,
lecz informował go w „towarzy­
skich rozmowach11.

Informacje, które interesowały
agenta amerykańskiego wywiadu
ks. Lelito, zawarte były — jak
zeznaie oskarżony Brzycki — w

aktach, które on z ramienia pia­
stowanego urzędu otrzymywał
od kanclerza kurii.

— Tak jak ks. Lelito twier­
dzi — zeznaje dalej oskarżony
— może dwa, trzy razy udzieli­
łem mu informacji. — Tu ks.
Brzycki szybko prostuje: ...la
bym nazwał to nie informacją,
po prostu rozmawiałem z ks. Le­
lito na stopie towarzyskiej11.

Równie wykrętnie ks. Brzycki
opisuje fakt nawiązania szpie­
gowskiej współpracy z ks. Leli­
to. Twierdzi on, że Lelito wio­
sną 1952 roku powiedział mu. że
ma jakiegoś przyjaciela za gra­
nicą, któremu donosi o spra­
wach „szkolnych i kościelnych".
(Wesołość ni, sali).

Te dziwne zainteresowania
zagranicznego przyjaciela ks.
Lelito nie zdziwiły wcale osk.

Brzyckiego. Zaprzecza on, jako­
by ks. Lelito mówił mu również
o tym, że te informacje dla swe­
go przyjaciela nisze utajonym
pismem i d'a swego bezpieczeń­
stwa nie podpisuje tych listów
swoim nazwiskiem.

Wobec naiwnie wykrętnych ze­
znań oskarżonego, prokurator
wnosi o odczytanie zeznań ks.
Brzyckiego złożonych w śledz­
twie.

Jak wynika z odczytanych ze­
znań, ks. Lelito nie ukrywał
przed oskarżonym Brzyckim
swych szpiegowskich kontaktów
z ośrodkiem monachijskim. Ks.
Brzycki udziela! ks. Lelito żąda­
nych informacji, które napływa­
ły do kurii z probostw i dzieka­
natów, a które oskarżonemu, ja­
ko notariuszowi kurii, były do­
stępne. Wiedział on również o

sposobach przekazywania mate­
riałów szpiegowskich przez ks.
Lelito za granicę i zwracał w

związku z tym uwagę na niebez-
p’eczeństwo uprawiania tego ro­
dzaju procederu.

Na pytanie przewodniczącego
oskarżony stwierdza, iż odczyta­
ny protokół został przez niego
podpisany.

Następnie prokurator wzywa
oskarżonego księdza Brzyckiego,
aby spośród stosów dowodów
rzeczowych rozpoznał rzeczy i

zapasy, które wykryto w jego
mieszkaniu.

Prok.: Może zaczniemy od

i kilka kawałków. (Osk. wy­
biera łącznie 23 kupony).

Wśród ogólnej, wesołości ks.
Brzycki z olbrzymiej masy zgro­
madzonych przedmiotów nadal
wybiera i rozpoznaje swoje. Na

oddzielnych stolach rośnie, stos

tekstyliów, stanowiących włas­
ność ks. Brzyckiego: obok -25
kuponów materiałów wełnia­
nych — 187 metrów podszewki.

Następnie prokurator zwraca

się do oskarżonego, by podszedł
do oddzielnego imponujących roz­
miarów stosu różnego rodzaju
artykułów. Na pytanie prokurato­
ra, które przedmioty nie należą
do oskarżonego ks. Brzycki
wśród powszechnej wesołości od­
powiada, że tylko karabiny nie
należą do niego. I znów na od­
dzielne miejsce wędruje mienie
„zapobiegliwego1* ks. Brzyckie­
go: kilka kg herbaty, worek ka­

Zeznaje osk, Chachllca

zegarków. Ile zegarków ra­
zem było?

Osk. (wskazując na zegar­
ki): Raż, dwa, trzy — ten

złoty" „Doxa“, drugi ten

((wskazuje) i trzeci.
Prok.: A jeszcze jakie ze­

garki?
Osk.: To jest.zegarek sióstr

Augustfanek, które mi poży­
czyły... w 1942 lub 1943 r.

Prok.: I do kiedy on był u

oskarżonego?
Osk.: Do ostatka.
Prok.: To znaczy razem

cztery zegarki. Proszę poka­
zać, które aparaty fotografi­
czne należą do oskarżonego
(oskarżony wybiera 6 apara­
tów fotograficznych).

Prok.: A teraz ile było ra­
zem kuponów wełny?

Osk.: Nie pamiętam dokła­
dnie.

Prok.: No, tak mniej wię­
cej, dwadzieścia?

Osk.: 15 pełnych kuponów

wy, duże blaszane pudla cukru,
kakao, baterie wódek i win,
skrzynka papierosów itp.

Przychodzi kolej na skrzynki
z lekarstwami. 1 te jak się oka
zuje — należały do ks. Brzyć
kiego.

Dla oceny wartości użytkowe'
i przeznaczenia lekarstw znale
zionych u oskarżonego, prokura
tor wnosi o* powołanie biegleg
magistra farmacji Adama Kav
skiego — kierownika pracowi.i
chemii toksykologicznej.

Biegły stwierdza llOipożyc i
Icków, zakwestionowanych \
mieszkaniu oskarżonego Brzyr
kiego. Są to lekarstwa, ktć-

musimy sprowadzać z zagra:
cy, niektórych leków wystarc;
ioby na leczenie kilkudziesięt
chronicznie chorych osób, a i -

doraźny użytek — dla około t.

siąca osób.
Biegły stwierdza, iż około i

proc, leków nie nadaje się ji
do użytku, gdyż są bądź <

przeterminowane, bądź też str

cily swą wartość wskutek nie
właściwego przechowywania.

To marnotrawstwo wywoiu:
żywe poruszenie na sali.

Na pytanie prokuratora dof
czące wysokości dochodów \
kurii — oskarżony wyjaśnia, ;
ostatnio wynosiły one około 2.54
złotych.

— Prócz tego — mówi k

Brzycki — otrzyrriywaiem jes:
cze duże bardzo wynagrodzeń'
za prowadzenie protokołu prz
postępowaniu beatyfikacyjny:
kilku osób. Otrzymywałem p<
nadto wysokie intencje mszału

W toku dalszych zeznań ośkr

żony Brzycki podaje w jaki sp<
sób stal sie posiadaczem ta

wielkiej- ilości „zapasów". N.

Sport x ostatniej chwili

CWKS prowadzi z ATK
w zawodach narciarskich 40:24

W drugim dniu międzynarodowych zawodów narciarskich mię­
dzy reprezentacjami bratnich armii czechosłowackiej i polskiej
(ATK i CWKS) rozegrano na Krokwi konkurs skoków do kom­
binacji klasycznej.

Po drugim dniu zawodów prowadzi CWKS 40:24 pkt.

W piwnicach Kurii Me­
tropolitalnej ukrywane
były bezcenne zabytki
kultury narodowej. Na
zdjęciu górnym zabytko­
wa broń, na prawo: sre­
brne naczynia, u dołu:

zabytkowe księgi.

Po czwartkowym konkursie, w

którym zawodnicy polscy zajęli
czołowe miejsca spodziewano sit?

łatwego zwycięstwa reprezentan­
tów CWKS. Tymczasem zawodnicy
polscy skakali w piątek dużo po­
niżej swoich możliwości i w rezul­
tacie dwa pierwsze miejsca zajęli
skoczkowie ATK

_ Jebary i Rigr.
Trzecie miejsce zajął Daniel

Krzeptowski, a czwarte młody Ko­
walski, który wyróżnił się długo­
ścią skoków, jednak stylowo ustę­
pował wyraźnie pierwszej trójce.

1. Jebavy (ATK) skoki 55,fil,5
i G4 nr nota 215 pkt; 2. fiigr
(ATK) skoki 50,59.5 i 59,5 hi nota

203.5 pkt: 3. Krzeptowski (CWKS»
skoki 51,56,5 i 56 m nota 203,2
pkt; 4. Kowalski (CWKS) skoki

35,fil.5 i 61,5 m nota 201.5 pkt;
5. Raszka; .6. Karpiel; 7. Styr-
czula; 8. Joneth (ATK).

O zwycięstwie w kombinacji kla­
sycznej zadecyduje bieg na 18 km.

który odbędzie sie w gobótę.
Poza konkursem rozegrano w

Suchym Żlebie slalom kobiet i meż

czyzn. Wśród mężczyzn (dyst. 400
m. 57 bramek) zwyciężył niespo­
dziewanie 19-letni Zarycki 1:45.9

przed J. Marusarzem 1:46,2 i Gą-
sienica-Ciaptakiem 1:49,3. Dwa

następne miejsca zajęli Wawrytko
i Czarniak, a dopiero 6 i 7 miejsca
- reprezentanci ATK Fucik j Bog­
da lek.

W konkurencji kobiet (dyst. 300

in, 40 bramek) pierwsze miejsce
zajęła Grocholska 1:31.9 przed mi­
strzynią CSR — Solcovą 1:36,3;
3. Kubica; 4. Kowalska. Znana za­
wodniczka CSR Mała była do­
piero ósma.

potrafi on powiedzieć gdzie jc
kupował,czy w sklepach czy oc

osób prywatnych. Pamięta tyl­
ko, że jeden złoty zegarek ku
pił od jakiegoś osobnika na kra
kowskiej „tandecie", inny zaś oći
jakiejś kobiety.

Część artykułów tekstylnych
otrzymał — jak twierdzi — oc

ks. Mazanka. Oskarżony zajmo­
wał się mianowicie rozdziałem
różnych materiałów w kurii. Od
ks. Mazanka ponoć otrzymał ró­
wnież poważne ilości artykułów
spożywczych, m in. 17 kg kawy,
kilkadziesiąt kg kakao, wina itd.
Cukier natomiast oskarżony wy­
kupywał w sklepach. Lekarstwa

będące w posiadaniu oskarżone­
go nadchodziły do kurii lub bcz-

(Dokończcnie na str. 2)
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pośrednio na ręce ką/dynała
piehy w dużych ilościach z

granicy.
Prok.: Czy lekarstwa te

ły wydawane w kurii na pod­
stawie jakiejś recepty, czy
wskazań lekarskich?

Osk.: Nie.

Prok.: Przecież mogły
dla oskarżonego nie nadawać?

. Osk.: Ja ich nie używałem.
: Niektóre cenne specyfiki o-

śkarżony otrzymywał od zakonu

Felicjanek, które dostawały pa­
czki z zagranicy.Część zaś leków

wykupywał w aptekach.
Następnie sąd przystąpił do

rozpatrzenia międzywojennej
działalności osk. ks. Brzyckiego.

• Po aresztowaniu ks. Brzyckie­
go zgłosiły się do władz bezpie­
czeństwa osoby pochodzące z

miejscowości Halcnów, które
wysunęły szereg poważnych za­
rzutów pod adresem oskarżone­
go z czasów jego pracy w para­
fii Halcnów. Osoby te twierdzi­
ły, że osk. Brzycki faworyzował

iw tym czasie niemieckich kuła-
! ków, niemieckich obszarników i
i niemieckich fabrykantów, którzy
‘tam mieszkali oraz, że ludność

; polska występowała z różnymi
żalami pod adresem oskarżone­
go i pod adresem kurii. ~

stawiono też

sprzed 1939 roku potępiające
: proniemiecką działalność
Brzyckiego.

Oskarżony wyjaśnia, że w ro­
ku 1924 został mianowany przez
arcybiskupa Sapiehę probosz­
czem w Hałcnowie. Była to

miejscowość dwunarodowościo-
wa, byli tam Polacy i Niemcy.

W kurii oświadczono mu, że
nabożeństwa będą się odbywać
tąk, iż w dwie niedziele w cza­
sie sumy parafianie śpiewać bę­
dą po niemiecku i kazanie będzie
w języku niemieckim, dla lud­
ności polskiej w te dni msza, ze

śpiewem po polsku i kazaniem
po polsku, odbywać się będzie
o godzinie 8. W następną nie­
dzielę, suma będzie dla ludności
polskiej z kazaniem i śpiewem

> w języku polskim, zaś msza o

godzinie 8 z kazaniem i śpie­
wem w języku niemieckim.

— Często zwracali się do
mnie parafianie — mówi oskar­
żony — o zmianę tego trybu.
Ponieważ to była sprawa uregu­
lowana konkordatem i należała
do generalnej konferencji epis­
kopatu, odsyłałem zawsze zain­
teresowanych dc kurii, albo do
starostwa lub województwa.

Jak wiadomo oskarżonemu
(Starania ludności polskiej nie
odniosły żadnego skutku, ponie­
waż starosta nie chcia! nic zmie­
nić, aby nie utrudniać pracy pa­
nu ministrowi Beckowi, draż­
niąc Niemców.

Prokurator cytuje następnie
wyjątki z przedwojennej prasy,
dotyczące działalności ks. Brzy­
ckiego. M. in. „Echo Beskidz-
kie“^z dnia 2 sierpnia 1936 roku
w artykule, omawiającym dzia­
łalność ks. Brzyckiego podaje,
że ks. Brzycki przyjmował od
miejscowych bogatych Niemców
ł"t>ówki Niemcy zamieszkujący
Hałcnowo, zorganizowali dla
księdza przyjęcie, w czasie któ­
rego wręczono mu palto futrza­
ne oraz meble: stół i szafę. Ar­
tykuł kończy się słowami:

„Byłby czas by to habornictwo
usunąć raz z hałenowskiej ple­
banii, aby zgasła nienawiść do
Polaków".

W innym numerze tego pisma
z dnia 17 października 1936 ro­
ku autor artykułu Piotr Olek pi­
sze m. in.:

„Za dużo było już wyczynów
antypolskich księdza proboszcza,
aby na tym ostatnim nie poznał
się ogól Polaków".

Prokurator przedstawia rów­
nież wycinek z n;emieck:ej ga­
zety, w którym podane jest, iż
katolicy polscy musieli zastoso­
wać strajk kościelny, w związ­
ku 7. postępowaniem proboszcza
z Hałcnowa.

Oskarżony przyznaje, że gdy
w r. 1939 opuścił parafię —

N:emcy z Hałęnowa zwrócił1 s;ę
do arcybiskupa Sapiehy z proś­
bą, aby ks. Brzycki objął z po­
wrotem parafę.

W dalszym toku zeznań, os­
karżony Brzycki pytany przez
prokuratora wyjaśma swoje sto­
sunki, łączące go z. grecko-kato-
Fckim ks. Krabem — aresztowa­
nym następnie za szpiegowstwo
na rzecz faszvstowsk:ch ’ band
UPA. Oskarżony stara się w

wvkrętnv sposób zamaskować
swe kontakty z ks:ędzem Hra-
hem. przyznaje jednak, że ks.
Hrab odwiedzał go w jego mie-
Bzkamu.

Po aresztowaniu ks.
oskarżony utrzymywał
*kontaktv z jego następcą
Denko, który rówmeż po
nvm czas‘e zdemaskowany

Sa-
za-

bv-

też

się

Prżcd-
wycinki z prasy

ks.

należące do ks. Denko, zawiera­
jące materiały szpiegowsKe.
Swoje kontakty z ks. Denko i
fakt przechowywania przenie­
sionych przez mego walizek, os­
karżony Brzycki w naiwny spo­
sób tłumaczy, jako „przypadek"
wymkający z faktu ----

wania obu księży
siebie.

Prok.: Znamy i
„przypadkach", ł
często zdarzają s

rodzaju roboc;e, która się na­
zywa zdradą, nazywa s:ę
szpiegostwem.

Wyjaśniając na pytanie
prokuratora, przyczyny wro­
giego stosunku kurii do rol-
ski Ludowej, oskarżony mó­
wi:

— Ustosunkowanie s!ę śp.
kardynała — to przecież by­
ło w:adome — było reakcyj­
ne i wrogie.

Prok.: Skąd to wynikało?
Osk.: przypuszczam, że z

jego osobistego nastawen’:*,
z jego przekonań. To się od­
bijało na konferencjach,, w

przemowach do dziekanów,
w przemowach do probosz­
czów. To późn;ej szło w die­
cezje.

Oskarżony Brzycki wyjaśnią
następnie sądowi zagadnienie
tzw. .sprawozdań pap:esk:ch.
Sprawozdania te, jak wynika ze

słów oskarżonego, sporządzane
były co 5 lat przez ordynariusza
każdej z diecezji i wysyłane bez­
pośrednio do papieża. Sprawoz­
danie takie w roku 1948 sporzą­
dził oskarżony Brzyck'' wspólnie
z biskupem' Rosnondem i ks.
kanclerzem Mazankiem.

Oskarżony niechętnie wyjaśnia
sądowi, co'było treścią tego ro­
dzaju sprawozdań.
kakrotnie przez
stwierdza, że sprawozdania
dotyczyły działalności kleru
Polsce.

Prok.: A poza zagadnienia­
mi dotyczącymi kleru były ja­
kieś informacje?

Osk.: Przypuszczam, że by­
ły-

Prok.: Jakie?
Osk.: Polityczne warunki,

jakie partie działają.
Prok.: Jeszcze co?
Osk.: Więcej nie pamiętam.

Oskarżony stwierdza, że w

1948 r. kardynał Sapieha za­
wiózł do Rzymu jedno z takich

sprawozdań o politycznej sytua­
cji w kraju.

Składający z kolei zeznania
28-letn: oskarżony Edward Cha­
chlica, o bikiniarskim wyglądzie,
student Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, pozostawał na usługach
wywiadu amerykańskiego i prze­
siał kilkanaście raportów, szpie­
gowskich do ośrodka wywiadow­
czego w Monachium. Mimo mło­
dego wieku posiada już bogatą
przeszłość. W5'chowanek Katolic­
kiego Stowarzyszenia Młodzieży
męskiej był w okresie okupacji
członkiem NSZ-towsko-gestapo-
wskiej bandy NOW.

Na pytanie sądu, czy przyzna­
je się do winy, oskarżony o-

świadcza, że tylko „częściowo".
W zawiłych i wykrętnych wyj
wodach usiłuje on przedstawić
swą szpiegowską koresponden­
cję z amerykańskim ośrodkiem
w Monachium początkowo jako

. prywatną wymianę listów ze

swym kuzynem Janem Szponde-
, rem, później określa swe szpie­

gowskie raporty jako korespon-
’

delicję do „prasy" emigracyjnej.
'

Oskarżony zeznaje, że jesie-
nią 1950

1 Szpondera

zarmeszk’-
naprzęciwko

Pytany kil-
prgkuratora

' '

te
w

że mam kolegę z Rzeszowskie­
go, z którym mogę ewentualnie

pomówić na ten temat".
,.W maju 1952 roku — mów:

dalej oskarżony — kuzyn za­
proponował mi konkretnie, a-

bym wyszukał dwie, osoby,
wśród moich kolegów, którzy
przebywali w wojsku, żebym z

nimi na ten temat porozma­
wiał".

Przewodniczący sądu: Więc
oprócz człowieka z. Rzeszow­
skiego jemu chodziło i o to,
żebyście sic skontaktowMi z o-

snbami służącymi w Wojsku
Polskim?

Oskarżony: To było w maili,
sierpniu i we wrześniu 1952 r.

W toku dalszych zeznań Cha­
chlica wyjaśnia, że koresponden­
cja z ośrodka wywiadowczego
przychodziła bądź to na adres
je~o matki, zamieszkałej w I.isz
kach (woj. krakowskie', bądź tpż
na adres jego kolegi Karola Ci­
saka, zamieszkałego w Krakowie.

Oskarżony przyznaje też, iż ó-

trzymywal z monachijskiego oś­
rodka wywiadu wskazówki co do
treści sprawozdań szpiegow­
skich.

Dyspozycje otrzymywane' z oś­
rodka szpiegowskiego oskarżony
niszczył, ponieważ zdawał sobie

sprawę, że przechowywanie ich
było rzeczą niebezpieczną. W o-

kazywanych mu dokumentach o

skarżony rozpoznaje instrukcje
identyczne z tvmi, ja. ie otrzymy­
wał w paczkach od swego kuzy­
na.

Oskarżony otrzymał również
polecenie zorganizowania skrzyn­
ki kontaktowe' do której można

byłoby składać korespondencje,
na wypadek gdyb-' łączność dro­
gą pocztową została przerwana.
Przyznaje też, że wysłał łącznie
do ośrodka zagranicznego około
12 raportów.

Za te raporty otrzymał on w

sum'e 12 tysięcy złotych. W dal­
szym c>ągu swych zeznań Cha­
chlica podaje,

kańskiego wyw!adu współoskar-
żonym M:cha!em Kowalikiem,
od którego pożyczał at amćnt

sympatyczny oraz wywoływacz
tajnopisma. Na polecen:e Kowa­
lika przesłał do ośrodka mona­
chijskiego ostrzeżenie, że jednej
z agentek wyw adu Heleme B’i-
dz:aszek grozi aresztowanie.

Wszystkie próby oskarżonego
przedstaw:en!a swej działalności
szp:egowskiej jako niewinnej ko­
respondencji z krewnym za grs-
n:cą, lub jako dz!enn'karsk:ch ko­
respondencji, zostały całkowicie
zdemaskowane, gdy sad
stawia mu list z ośrodka
chijskfogo, który nadszedł
res matk’ Chachlicy.

L’st zostaje wręczony
żonemu, który odczytuje go gło­
śno. L‘st brzmi m. in.: „Kochany
mój! List twój z 3. 9. był dosko­
nale czytelny. Cieszę się bardzo
twą zapowiedz:ą, że postarasz
s'ę wykonywać nadal moie za­
mówienia. Proszę c:ę byś zwra­
cał uwagę, by każdą była R. W.
— dużo szczegółów Zależy ni!
ogrommie na wiadomościach woj­
skowych 1 gospodarczvch, oczy­
wiście wszystkie tematy, które ci
p zekazałem są nadal aktualne.
W zw:ązku z tvm trzeba s:ę
rozglądnąć za 'nform iłcrem, od
którego mógłbyś, coś cennego
wyciągnąć.

„Na zwerbowanie tego kolegi
Ja,ę ’.g< dę, jeśl! uważasz go za

a

pewnego. Jeszcze sobie to roz­
waż Mrre by s'ę w Hmreiri
stronach ogromnie on przvdał,
jeżeli tam mieszka. Daj mu ad­
res na mnie. Niech swój list
zwykły podp'sze ..Ryszard"
ja do n:ego będę podpśywał
„W’ktor“. Nastaw go na prze­
kazywanie w:adorilośc‘ wojsko­
wych i gospodarczych W rjz e

zgody daj mu p ęć tys ęcy zło­
tych".

Prok.: W ten sposób mamy
wyjaśnfoną kweshę, jaka byia
tematyka całej tej „korespon­
dencji" — pomiędzy oskarżonym
ChachFcą i monach:jsk:m o

środkiem szpfogowskhn.
Jako ostatnia z oskarżonych

składała zeznania 23-letnia Ste­
fania Rospond — wychowanica
żywego różańca dziewcząt, do
której z monachijskiego ośrodka

wywiadowczego USA nadchodzi­
ły ukryte w paczkach materiały
szpiegowskie.

Oskarżona nie przyznaje się
do .winy, starając się w swych
kłamliwych zeznaniach przeko­
nać sąd że była nieświadomym
narzędziem szpiegowskiej robo­
ty swego przyrodniego brata Ja­
na Szpondera —• agenta wywia-|
du USA. Oskarżona twierdzi, żel
nie interesowała się tym co ro-1
bił i z czego się utrzymuje za s

granicą jej brat, aczkolwiek u- f ,Ł

ta.k. żeby nikt poza wami nic
o tym nic wiedział". Dlacze­
go tli taka tajemniczość?

Osk.: Nie rozurmeni tego,
ale pokazałam księdzu Fu-
dalemu tę kartkę. Ks. Fu-
daii dostał także list, w któ­
rym brat pisał mu, że otrzy­
mam nrzesclke dla niego.

Prok.: Czy FudaF dowiady­
wał <ę czy paczka przyszła?

Osk.: Pytał mnie i powie­
dział, że jeżeli przyjdzie, że­
by ią natrehmi^st my oddać.

Prok.: Czy fakt, że w li­
stach brata ks. Fudalego na­
zywa się „przyjacielem z gó­
ry", żc przyjdzie „zupa", któ­
rą trzeba zanieść. Fudalemu

i to w tajemnicy, czy to nie
wydawało się oskarżonej
czymś dziwnym?

Osk.: Zdziwiło mnie, bo o-

kazało się. ze było tam zu­
pełnie co innego. Były tam

jakieś gazety, instrukcje
szpiegowskie. 10.000 zł oraz

ampułki.
Oskarżona rozpoznają przed­

stawcie jej przez prokuratora
dókumerily oraz ampułki z atra­
mentem sympatycznym. Rozpo-
znaje również ‘ inne dokumenty
znalezione w jej domu, ale usi­
łuje przekonać sąd, iż rzekomo
nie wie skąd wzięły się w domu
i gdzie były przechowywane.

Oskarżona twierdzi dalej, że

znajomość jej z księdzem Fuda-
lim datuje się jiiż od pięciu lat.
W okresie tym osk. Rospond na­
leżała do „żywego różańca dzie­
wcząt", którego dyrektorem byi
ks. Fudali, pseudonim „przyja­
ciel z góry" pochodzi jakoby
stąd, że ksiądz ten mieszka! o

piętro wyżej w tym samym do­
mu, co Rospondowie.

Po przesłuchaniu osk. Rospond
6ąd zarządzi! rozprawę przy
drzwiach zamkniętych, w celu
przesłuchania oskarżonych na o-

koliczność zbieranych przez nich
informacji szpiegowskich, doty­
czących taiemnic państwowych
i wojskowych.

Zeznania świadków potwierdzają,
winę oskarżonych

z więzienia
student
oświad-

że kontaktował
drug-'m szpiegiem amery-

urzed-
mon a-

na ad-

oskar-

Hraba
dalsze

ks.

pew-
zo-

sta! jako szereg LIPA i areszto­
wany Ks Brzvck' ukrywa! w

swoim mieszkaniu trzy walizy

roku otrzymał od
list zapowiadający

paczkę. „Kuzyn zwrócił mi uwa­
gę — mówi Chachlica -— na

kompot, który tam się znajduje,
żebym go spożył jak najprędzej,
bo zawiera dużo witamin".

Zapowiedziana paczka nade­
szła; w puszce od kompotu u-

kryta była prasa emigracyjna,
broszura pt. „Zjazd stronnictwa
narodowego w Londynie w

1948“ oraz własnoręcznie pisa­
ny przez Szpondera list.

W liście tym Szponder pole­
ci! oskarżonemu, aby zbierał

informacje ze wszystkich dostęp­
nych mu źródeł oraz aby kores­
pondował z nim przy pomocy
tajnopisów. Oskarżony twierdz:
wykrętnie, iż list ten zrozumiał

jako propozycję współpracy z

jakimś reakcyjnym pismem wy­
chodzącym na emigracji.

W toku pytań prokuratora o-

skarżony zmuszony jest jednak
przyznać, że z otrzymywanej od
kuzyna korespondencji pisanej
sympatycznym atramentem jak
również z tego, iż pisywał do
niego na różne adresy w Niem­
czech i Anglii mógł zorientować
się, że Szponder ma coś wspól­
nego z wywiadem.

Chachlica zeznaje następnie:
„Kuzyn mój w listach swoich

zwłaszcza w roku 1952 zwraca!
się często do mnie z prośbą, że­
bym przekazał mu jakiegoś ko­
legę, który mógłby mu dostar­
czać jakichś wiadomości.

Ponieważ powtarzało się to

bardzo długo, napisałem mu,

W ezasl® przerwy, publiczność ogląda dowody rzeczowe w postaci
dolarów i biżuterii.

KRAKÓW
W trzecim dniu procesu przeciwko grupie szpiegów wywiadu amerykańskiego, to­

czącego się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie, sąd zarządził po­
stępowanie dowodowe i przesłuchał licznych świadków.

Zeznania świadków jaskrawo naświetliły sylwetki oskarżonych jako szpiegów ame­
rykańskich i zaciekłych wrogów Polski Laidowej.
Doprowadzony

świadek Karol OSAK,
polonistyki z Krakowa,
czyi, że; osk. Chachlica nakłoni!
go do przyjmowania na -swój ad-

krywal on wyraźnie rodzaj swej
' reS. llstow 1 Puczek przychodzą-

pracy i poleci! pisywać do siebie | Th f za^ni,cy.’ ktore- ’?k ,s??
La adres „Władysław Bury". 1°^?^ Pochodzl!y z osrotka

„Nie poruszałyśmy z matką tego ■?'w-vw‘ac 0'AC'je“0'
teniatu" — mówi oskarżona.

Oskarżona zeznaje dalej, że

Szponder po swej ucieczce za

granicę przysłał jej parę listów
i dwie Daczki. W jednym z lis­
tów zapowiedział on oskarżonej,
że nadeśle paczkę, w której bę­
dzie m. in. puszka z napisem
„zupa ‘.

„Paczkę tę miałam oddać
„przyjacielowi z góry", czyli
księdzu Fudalemu" - •

Stefania Rospond. i, -

,
-

r i o adres jego syna, przebywające-
Jak się następnie okazało, go w Monachium pod nazwis-

puszce z zup'ą przeznaczonej dla^kiem Jan Liskała.

I-57
— zeznaje p '.

.,Zgodziłem się na to — mó­
wi świadek — i paczki oraz li­
sty .do marca przychodziły na

mój adres. Paczek było trzy a

listów i kartek około sześciu.
Miały to być paczki żywnościo­
we. Za tę przysługę uczynioną
Chachlicy dostałem dwie cytry­
ny i dwie pary skarpet".
Sw. Piotr KAMIENIARZ do-

4 prowadzony z więzienia zeznał,
fże osk. Kowalik w październiku
f 1951 roku zwróci! się do niego

ks. Fudalego znajdowały się in­
strukcje i inne materiały szpie­
gowskie z monachijskiego ośrod­
ka wywiadowczego. Oskarżona
zeznaje, że swą korespondencję
do Szpondera kierowała za gra­
nicę na nazwisko „Władysław
Bury".

Odpowiadając w dalszym cią­
gu na pytania prokuratora, o-

skarżona przyznaje, że wysiała
do swego brata szereg listów
oraz pośredniczyła w wyslamu
mu książki otrzymanej od ks.
Fudalego. Książkę tę przekazała
współos.karżonemu Kowalikowi,
z prośbą, aby ten wysłał ją z

poczty w Krakowie. Osk. Ros­
pond przyznaje również, że w

listach jakie otrzymywała od

swego brata, starannie unika!
on używania jakichkolwiek naz­
wisk, a operował jedynie okre­
śleniami np. „kochaś", co miało
oznaczać Kowalika, lub „przyja­
ciel z góry", jak określał osobę
ks. Fudalego.

Prok.: Mam tutaj list, w

którym brat pisał: „Mam do
ciebie prośbę, żebyś rzeczy
męskie i to co się w nich
znajduje oddała przyjacielo­
wi z góry, Oddaj mu też

paczkę sardynek, a również
i drugą czerwoną z napisem
„zupa". Zęby uniknąć niepo­
trzebnych komentarzy, zrób

„W niedługi czas po tym. o-

trzymałem od syna paczkę 1

spotkawszy Kowalika, na jego
, prośbę, wstąpiłem do niego

wracając z poczty. Chcia! on

zajrzeć do tej paczki. Wziął so­
bie z niej chusteczkę, skarpe­
ty i konserwy. Po pewnym cza­
sie dostałem drugi list i na

prośbę Kowalika oddałem mu

go. Podobnie było z następną
paczką, którą Kowalik rozpie--
czętował i zabrał z niej cytry­
nę i czekoladę. Potem, nie
przypominam sobie doklad.Te,
którego dnia, Kowalik przy­
szedł do mnie z prośbą o noc­
leg".

Przew.: Dostaliście coś za to

od Kowalika?
Św.: Da! mi 800zł. Za pierw­

szym razem dal 300 zt, za d.ru-

gim 200, a ostatnio dał mi zno­
wu 300 .złotych. Był u mnie 3
dni, a potem zaprowadziłem go
do matki. Od matki wyszedł,
ale dokąd poszedł tego nie
wiem".

Doprowadzony z wiezienia
świadek Marian WSOŁEK b.
żołnierz Legii Cudzoziemskiej w

Algerze, Maroku i Syrii był'
przewidzianym przez Kowalika

„następcą" w jego brudnej,
szpiegowskiej robocie, prowadzo­
nej na rzecz wywiadu amery-

Nienawiść
ę^ługi, bo S8 osób Uczący, korowód świad-

ków przesunął się przed Sądem w trzecim
dniu krakowskiego procesu. Zeznania świad­
ków dostarczyły tak bogatego i różnorodnego
materiału dowodowego, niezbitych faktów o ta­
kim, politycznym ciężarze gatunkowym, iż w

całej ohydzie zdrady i zaprzaństwa ukazały się
wczoraj nie tytko postacie szpiegów zasiadają­
cych na ławie oskarżonych, ale także ich mo­
ralnych mocodawców, tych z których natchnie­
nia czerpali zachętę i przykład w swym szpie­
gowskim, antynarodowym, nikczemnym proce­
derze.

Z zapartym tchem przysłuchiwały się setki
ludzi pracy, obecnych na sali sądowej, zezna­
niom b. żołnierza Armii Ludowej, świadka
‘Maurycego Grzesiaka na temat zbrodniczej
działalności NOW, faszystowskiej organizacji
współpracującej ściśle z gestapo, mordującej
patriotów walczących z okupantem hitlerow­
skim. Z zeznań tych wyłaniał się stopniowo
pełny obraz hańby i podłości zagorzałych wro­
gów Polski — Szpondera i Lelity, którzy —

stojąc na czele bandy NOW działającej w

Liszkach i okolicy, — z polecenia gestapowca
Zeissa prześladowali patriotów polskich, mor­
dowali partyzantów ludowych. Z ich to ręki
zginęli w dniu Wyzwolenia dwaj AL-owcy,
ranni w toku walk stoczonych z uciekającymi
żołdakami hitlerowskimi.

Z całej głębi swej podłej duszy nienawidził
Polski i Lelito, i Szponder, i inni nosiciele

haniebnej „idei" zdrady własnego narodu.
Ta nienawiść nakazywała Lelicie kierować

lufę karabinu przeciw najlepszym synom na­
rodu, walczącym o wolność i demokrację. Ta

zwierzęca nienawiść do tego, co polskie i naro­
dowe, kazała mu — jak stwierdził to świadek
Władysław Pachoń, pierwszy po Wyzwoleniu
sołtys Liszek, — natrząsać się z chłopa —

przedstawiciela władzy ludowej i „wróżyć", że
„teraz będą Liszki tak wyglądały, jak bied-
niak w swym nędznym przyodziewku". Ta wła­
śnie klasowa nienawiść do polskiego ludu pra­
cującego wspólna była wszystkim oskarżonym..
Oto na przykład osk. Brzycki okazał się w

świetle wczorajszych zeznań raz jeszcze tym,
czym
giem
się ze

żnym
nowa „ . . .

znaniach swych szeroko naświetliło tę stronę
„działalności" późniejszego notariusza kurii i
— szpiega amerykańskiego. Jak np. stwierdził
świadek Prorok, bez najmniejszych skrupułów
popierał Brzycki niemieckich kułaków, dyrek­
torów fabryk, bogatych kupców, a polskiej, lu­
dności Halonowa stanowiącej 70 proc, miesz­
kańców, rekrutującej się z robotników i pra-

był przez całe swe życie: zajadłym wro-

ludu, wrogiem polskości, wysługującym
zgoła niechrześcijańską gorliwością „mo­
lego świata". Pięciu mieszkańców Hałc-

byłych parafian ks. Brzyckiego, w zer­

kańskiego. Właśnie u świadka
Wsołka ukrywał się Kowalik
wówczas, gdy po aresztowaniu
w Gliwicach Ireny Haber zaczę­
ła mu się palić ziemia pod no­
gami.

Świadek zeznał, że osk. Kowa­
lik wziął od niego adres dla o-

trzymywania paczek zagranicz­
nych, rzekomo od „ciotki Kowa­
lika z Ameryki".

„Wtenczas dał mi on 200 z!
mówi świadek. — Później w

czasie żniw w ub. roku Kowa­
likdałmi3mapyi4gazet­
ki. Powiedział, zęby mapy
przechować, bo on je sobie kie­
dyś zabierze, a gazetki prze­
czytać i spalić. We wrześniu
ub. roku przyszedł on w nocy,
około 12, prosił, mnie o

leg. Mówił, że jeden —

dni najwyżej pobędzie i
sił, żeoym go następnie
prowadził do Władysława
rusa, którego określał jako
swojego zaufanego".
Po kilkakrotnych przenosinach
miejsca na miejsce, dokonywa-

noc-

dwa

pro-
za-

Mc-

z

nych przy pomocy Wsołka —

przy czym Kowalik nocował 1 u

Merusa i u Kamieniarza, przy­
szedł do świadka Piotr Kamie­
niarz z listem i prośbą, żeby do­
ręczyć Kowalikowi list. Po prze­
czytaniu listu Kowalik oświad­
czył, że musi wyjechać do Wro­
cławia.

„W ostatnim dniu pobytu u

Merusa — ciągnie dalej świa­
dek Wsołek — Kowalik spy­
ta! mnie czy nie zgodziłbym
się pisać listy za granicę. Po­
czątkowo nie chciałem, ale

gdy zaczął mnie przekonywać,
zgodziłem się i przyjąłem od
niego adres. Ponadto zawinął
mi w kawałek nieprzemakal­
nego papieru około 10 okrąg­
łych pastylek i 4 jakby ziarn­
ka fasoli. Powiedział mi, żeby
te okrągłe rozpuścić w wodzie
i pisać, a te podłużne rozpuś­
cić w wodzie i przetrzeć po
papierze otrzymanego listu i

wtedy ukaże się pismo".
Prok.: Co wam Kowalik po­

wiedział?
Św.: Powiedział mi, żeby

napisać jakieś wiadomości

wojskowe i o wyborach. Po­
czątkowo nie chciałem się zgo­
dzić, ale później zaczął mnie

przekonywać i powiedział mi:
„O tym nikt nie będzie wie­
dział".

Świadek stwierdza następnie,
że od Kowalika otrzymał ogółem

1 tysiąc złotych oraz adres w

Monachium. Wiadomości woj­
skowe Kowalik polecił przesyłać
na adres Stanisława Ziemby do
Anglii. •

Z kolei staje przed sądem do­
prowadzona z więzienia Irena
HABER, technik transportowo-
spedycyjny, zatrudniona do
chwili aresztowania w zakładach

naprawczych taboru kolejowego
w Gliwicach.

Świadek zeznaje, że pod ko­
niec lipca 1952 roku wyjechała
wraz z osk. Kowalikiem na wy­
cieczkę na Babią Górę, w cza­
sie której oskarżony powiedział
jej, że utrzymuje kontakt z za­
granicą, z Niemcami zachodni­
mi.

„Zapytałam go, czy się nie
boi i jak wysyła wiadomości.
Powiedział, że się nie boi bo
wiadomości wysyła listowni,
ale pisze tak, że nic nie wi­
dać".

Świadek zeznaje dalej, że

po pewnym czasie Kowalik za­
żądał od niej opracowania
wiadomości na temat ZMP.

„W sierpniu 1952 roku da*
łam mu na piśmie, na dwóch
kartkach, opracowany żądany
temat".

Jak wynika z dalszych • ze­
znań świadka — Kowalik za

'udzielone informacje dał jej
szereg „prezentów".

Prok.: Dokąd osk. Kowalik
wysyłał wiadomości?

Świadek: Do Niemiec za­
chodnich.

Następnie zeznaje doprowa­
dzony z więzienia świadek Mie­
czysław STECZKO, farmaceuta
z Grudziądza. Znajomość jego
z osk. Kowalikiem datuje się ,.d
1912 roku, kiedy to świadek zo­
stał wciągnięty przez Kowalika
do '

gestapowskiej organizacji
NOW. Świadek zeznaje, że po

raz drugi został przez Kowalika

zwerbowany w roku 1951.

„Kowalik zwrócił się do mn;“,
żebym nawiązał kontakt konspi­
racyjny z Janem Szponderem,
który przebywał za granicą" —

mówi świadek.
Poza tym Kowalik nakłaniał

świadka do zbierania wiadomo­
ści ze wszystkich dziedzin.

.„W tym właśnie okresie—1
zeznaje Steczko — dałem mit
notkę o studiach farmaceuty­
cznych w Krakowie, a nastę­
pnie o dostawach produktów
rolnych. Nakłoniony również

przez Kowarka pojechałem z

nim do Wałbrzycha do Tadeu­
sza Miroty, od którego Szpon­
der żądał wiadomości".

Przew.: Czy dostaliście coś
za wasze wiadomości?

Sw.: Wsunął mi do kieszeni
150 zł.

„Następnie spotkałem się ż
Kowai'k:
świadek
urlopu i
500złi
ra.“
Świadek

doprowadzony z więzienia
świadka Piotra Kamieniarza, ze­
znał, że osk. Kowalik uzyskał
od niego szereg informacji o

charakterze wojskowym oraz

domaga! się jakiegoś dokumen­
tu wojskowego.

Również i od następnego
świadka Andrzeja KAMIENIA­
RZA osk. Kowalik żądał infor­
macji z dziedziny wojskowej.

„W toku rozmowy Kowalik o*
znajmił mi, że zajmuje się pra­
cą wywiadowczą i że potrzebne
mu są pewne dokumenty i wia­
domości lyojskowe w celu prze-!
kazywania ich za granicę" — ze-1
znał świadek.

Doprowadzona
świadek Helena
przedszkolanka,
Rabce, jest kuzynką Jana.Szpon­
dera.

„Szponder zbiegł nielegalnie
za granicę w 1949 r. — zeznaje
świadek Budziaszek. — Dowie-j
działam się o tym z listu otrzy­
manego w 1951 r. W przysłanej
do mnie w 1952 r. paczce znaj-"
dowala się puszka z kompotem,'
a w niej instrukcje szpiegow­
skie, 3 tys. zł oraz propozycja
współpracy, na którą wyraziłam
zgodę. Do Jana Szpondera. pi­
sałam również o ks. Lelito. wi­
karym w Rabce Zdroju i dyrek-i
torze kongregacji żywego ró­
żańca dziewcząt.

Ja sama należałam do kort-*,
gregacji od 1947 r. do 1950. Za-j
wodowo pracowałam jako przed- :

szkolanka. Do kś. Lelito miałam!
zaufanie, toteż zwierzyłam mu i
się, że pisuję do Szpondera i że'
zajmuję się pracą szpiegowską.!

W 1951 r. w lipcu czy .sier-j
pniu doręczyłam ks. Lelito kar-!
tkę od Jana Szpondera i poda­
łam mu adres Szpondera. Na-j
stępnie przyszły dalsze dwa li-!
sty, które też doręczyłam ks/'
Lelito, a równocześnie zapo-’
wiedź, że Szponder przyśle dla
ks. Lelito paczkę. Przyszła ona

w marcu w 1952 roku.
Paczki i listy od Szpondera

dla ks. Lelity przychodziły na

mój adres, a nie na jego wła­
sny. Adres jaki dałam ks. Leli-,
to brzmiał: Władysław Bury,'
Moriston, Great Britain".

(Zeznania dalszych świad­
ków podamy w następnym nu­
merze.)

em — zeznaje dalej
Steczko — w czasie
wówczas dal mi on

adres Jana Szponde-

Józef KAMIENIARZ

syn

z więzienia
BUDZIASZEK

zamieszkała w

podsycana za amerykańskie dolary
cujących chłopów odmawiał choćby tylko rów-

nouprawnienia w praktykach religijnych. Nie
trudno o społeczne uzasadnienie takiej właśnie
postawy Brzyckiego, gdy zważy się, jakie ma­
terialne wartości reprezentowały z jednej stro­
ny polska, a z drugiej — niemiecka narodo-
wośeiozca grupa parafian hałenowskieh. Rozu­
miał to doskonale ks. kardynał Sapieha, gdy
delegacji polskich katolików z tej miejscowo­
ści domagającej się zaprzestania proboszczow­
skich szykan, z rozbrajającą, szczerością po­
wiedział: „Cóż chcecie od ks. Brzyckiego?
Przecież Niemcy dają na Kościół więcej pie­
niędzy od Polaków!" (przytaczamy słowa z ze­
znań świadka Koimy).

Wczorajsze zeznania śuńadków zapisały jesz­
cze jedną kartę niesławnej historii bezwstyd­
nego wykorzystywania Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży przez klerykalnych zbrodnia­
rzy i zdrajbów typu Lelity, Pochopienia czy
Brzyckiego do systematycznego deprawowania
młodzieży, wciągania jej w orbitę brudnej an-

tynarodowej działalności szpiegowskiej. Do
takich aktywnych KSM-owców, a równocześnie
bandytów i szpiegów, jak Kowalik czy, Chachli­
ca, doszły wczoraj dalsze postacie: postacie
śiciadków, b. członków Katolick. Stowarzysze­
nia Młodzieży, skazanych dawniej na długolet­
nie kary więzienia ga udział w napadach, ra­
bunkach i morderstwach.

Wstrząsające były zeznania Władysława
Milca — aktywnego członka NOW, uczestnika
napadu bandy Szpondera i Lelity na Fabrylcę
Środków Kawowych w Skawinie. Mile wcią­
gnięty został przez Lelitę do organizacji fa­
szystowskiej.

Jak stwierdził świadek — duży wpływ na

niego i innych KSM-owców, miał Lelito, po­
nieważ byi księdzem i stale przedstawiał wer­
bowanym przez siebie kandydatom na mor­
derców i szpiegów, że „byli AK-owcy i dobrzy
katolicy powinni walczyć".

Nie było środka, przed którego użyciem co­
fnęłyby się wyrodki w typie Lelity i innych
oskarżonych, gdy chodziło o walkę z Polską
Ludową. Nadużywanie uczuć religijnych dla
morderstw i innych zbrodni, kainowy strzał
zza jcęgła, pospolity rabunek — aż do bardziej
wyrafinowanych metod dywersji i szpiegostwa
w miarę zmiany sytuacji politycznej, w miarę
pogłębiania się procesu całkowitej izolacji tych
szumowin społecznych — oto arsenał tych me­
tod.

Dzień wczorajszy dostarczył — jak już po­
wiedzieliśmy — niezwykle bogatego materia­
łu dowodowego. Przed Rejonowym Sądem Woj­
skowym przesunęły się postacie świadków
wszechstronnie dokumentujących akt oskarże­
nia, demaskujących w całej rozciągłości ohyd-

ną bezojczyźnianą kosmopolityczną treść dzia­
łalności oskarżonych będącej niczym
jak po prostu/pospolitym szpiegostwem
śmiertelnego wroga narodu polskiego
rykańskiego imperializmu.

Już składane w poprzednich dniach
zeznania rzuciły jaskrawe światło na rolę Ku­
rii Metropolitalnej w’1 antypaństwowej, dywer-
syjno-szpiegowskiej robocie oskarżonych i
wszelkich innych wrogów Polski Ludowej. Ob­
szerne zeznania niektórych świadków złożone
w dniu wczorajszym obnażyły do reszty anty-
narodową, wrogą Polsce politykę i działalność
kurii oraz jej dostojnikójo. Mowa tu o rewela­
cyjnychfaktach zawartych w zeznaniach b. ka­
pelanów kardynała Sapiehy — ks. ks. Mistad-
ta i Schmidta, na temat stosunków panujących
w kurii oraz jej linii politycznej.

Zaciekła, klasowa nienawiść' do polskiego lu­
du pracującego była wytyczną działania, kurii,
wyrażaną stale w reakcyjnym, zdradzieckim,,
postęriowo.niu kardynała Sapiehy i innych jej
kierowników. Z kim to nie łączył się kard. Sa­
pieha w swej antyludowej działalności. Otwar­
ty dostęp miał doń osławiony zdrajca Stefan
Ralski, członek Komendy Głównej WiN, który
korzystając z nietykalności arcybiskupiego
bagażu przesyłał poprzez ks. Sapiehę szpiegow­
ski materiał do Rzymu. Bywalcem pałacu przy
ul. Franciszkańskiej był skompromitowany
szpieg anglo-amerykański — Mikołajczyk, któ­
ry w metropolitalnych komnatach szukał na-

tchnienia do swej dywersyjnej „kampanii
przedwyborczej". Tacy kontaktujący się z kar­
dynałem powszechnie znani zdrajcy narodu,,
jak Popiel (dzisiejszy członek monachijskiej
centrali szpiegojoskiej) czy Jerzy Braun, cie­
szyli się jego zaufaniem i poparciem. Jak ze­
znali kapelani kardynała Sapiehy, szczfigólme
często nawiedzali kurię krakowską różni „dy­
plomaci" w rodzaju Bliss Lane‘a, Canendisha
i inrlyćh. W parze z tymi szły inne kontakty,
różne „spotkania" z osobnikami pokroju Roz-
marka, ks. Piwowara itp. przedstawicieli czar­
nosecinnego kierownictwa t. zw. „Rady 1 oloni.i
Amerykańskiej". Podobnie — w czasie swych
trzech wyjazdów za granicę kontaktował się
ks. arcybiskup Sapieha z najzajadlejszy-ni
wrogami narodu — watażką Andersem, „am­
basadorem" londyńskiej emigrandy w Waty­
kanie — Pappee, andersowskim biskupem Ga­
wliną i wieloma innymi „przywódcami" zgrai
zaprzańców i zdrajców — płatnych , agentów
wywiadu amerykańskiego i angielskiego.

Za kontaktami i „przyjacielskimi spotkania­
mi" szły czyny. Czyny, będące niesławnym
świądeetzeem walki z narodem, jego budownic­
twem, jego szczęściem. Przyjmował kardynał
Sapieha dziesiątki tysięcy dolarów otrzymywa­
nych od papieża i — z lęku, żeby nie dostały

innym,
na rzecż
— ame-

procesu

się do rąk władzy ludowej — chował je do...
niszy znajdującej się koło ołtarza głównego
arcybiskupiej kaplicy. W znakomitym stanie u-

trzymywał w swej siedzibie liczne „Mauzery" i
inne karabiny, sądząc, że „przydadzą się" one

w „odpowiednim" czasie do rozprawy z naro­
dem. W lochach kurii przechowywał kilkaset
skrzyń z drogocennymi dziełami sztuki zwie­
zionych tu przez swoich obszarniczych koliga-

ić
■h

tów. I nie zawahał się ks. kardynał skorz,
z usług hitlerowskich samochodów wo.
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jskoww
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dla przewiezienia do piwnic tego n

zmienił tej postawy jego następca
Baziak, przechowywujący nadal
lary, obojętnie patrzący na gni
nych kazamatach malowidła.

Takie tajemnice kryla szara ,____ ,...... .

kurii, z którego równocześnie płynęły instruk­
cje do dziekanów i proboszczów podsycające
wrogość do władzy ludowej, szczające przeciw­
ko szlachetnej walce całego narodu o pokój,
zabraniające uczestniczyć duchbwngm w Komi­
tetach Frontu Narodowego, oplwające Apel
Sztokholmski.

Rzecz .charakterystyczna, jak zmieniały się
metody antypolskiej działalności kurii w

związku ze zmianami sytuacji politycznej. IF
pierwszych latach po wyzwoleniu otwarte po­
parcie mikołajczykówsko- WiN-owskiej rcakcji
i troskliwie konserwowana broń — w ostatnim
dwuleciu coraz perfidniejsza, bardziej „koron­
kowa" dywersja polityczna, a wreszcie staran­
nie konspirowane szpiegostwo Lelitów, Brzys­
kich i Pochopicniów.

Różne były metody działalności, ale przecież
cel jej pozostawał zawsze ten sam: obalenie
ustroju ludowo-demokratycznego w Polsce po­
przez rzeź trzeciej wojny. O wojnie bowiem
marzyło się i ks. kardynałowi, i ks. kanclerzo­
wi, i ks. biskupowi Rospondowi, gdy — jak o

tym mówił świadek ks. Szmidt — spotykali się
trzy razy dziennie przed głośnikiem. „Głosu
Ameryki" i BBC. Wojnie służyła cala ta wro­
ga narodowi „polityka" kolejnych kierowni­
ków arcybiskupiej kurii, tak jak dla wojny

pracowali Lelito, Brzycki. Pochopień i wszyscy
inni oskarżeni — pachołkowie imperalistycz-
nych podżegaczy.

Prawdę tę w całej ostrości ukazał trzeci
dzień krakowskiego procesu. Ale zarazem spo­
śród nawały druzgocących faktów dzień wczo­
rajszy ze szczególną mocą wydobył inną praw­
dę: tę o zawodności łajdackich poczynań tych
wszystkich wyrodków, którzy ośmielają się
podnieść rękę na całość największego dobra
narodu — Ludowej Ojczyzny. Potępieni przez
całe społeczeństwo, bandyci ci prędzej czy póź­
niej muszą stracić swój sprzedajny łeb. Taka

jest logika naszych czasów. Logika, o której
przypomina toczący się w Krakowie proces
bandy szpiegów i zdrajców. I. KRASICKI

sieli
'ącc .1-

fasada pałacu
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jest czę-
szkołach,

pomoc w

i wychowywaniu
Na zdjęciu:

CAF — fot. Rytel

Film oświatowy
stym gościem w

stanowiąc wielką.,
nauczaniu
młodz.eży. —

kinomcchanik Zbigniew Du­
dek ‘-objaśnia uczennicom
szkoły ogólnokształcącej

działanie projektora

Juliusz Auerhach

wiceprzewodniczący Woj. Komisji Kontroli Partyjnej
w Krakowie

W walce o czystość
szeregów partyjnych

Nasza part;a, wzorując się na

w’elk’ej partii Leirna—Sta­
dna, prowadzi nieustanną

walkę o wzrost poziomu człon­
ków parti'. Partia prowadzi wal­
kę przeciwko tym poszczegól­
nym członkom part'"’, którzy

„nabywają złych nało­
gów: zamiast zwalczać

jak najbezwzględniej dy-
gnitarstwo, kumoterstwo,
klikowość, opilstwo, de­
moralizację — sami ule­
gają tym zwyrodnieniom
i me zdając sobie sprawy,
mogą się częstokroć prze­
kształcać w ogniwa wpły­
wu ideologicznego
gów klasowych",
rzysz Bierut —

Plenum KC).
"Watka o poziom

członków partii łączy się z wal­
ką o wycnowanie ich na ofiar­
nych bojowników, pełnych zapa­
łu, gotowych do poświęceń i z

entuzjazmem wykonujących
wszelkie zadania partyjno-społe-
czne i gospodarcze, przyspiesza­
jące budowę socjalizmu w Pol­
sce. Wiaśc'wa postawa członka
part'i czyni z niego przywódcę
bezpartyjnych, wśród których i z

którymi pracuje, ppdnos' jego
autorytet i pociąga za sobą i
bezpartyjnych do wypełnienia
postawionych im zadań. Wpły­
wa to też

'

na bezpartyjnych, a-

by wyzbyli s'ę odziedziczonych
po ustfoju kapitalistycznym, u-

jemnych cech charakteru. Aby
członek partii mógł z powodze­
niem spełnić te zadania nie mo­
że być rozb;eżnośc; między tym
co oficjalnie propaguje, a jego
postawą

' stosunkiem do oto­
czenia — od stosunku do włas­
nej rodziny począwszy, do sto­
sunku do kolektywu skończyw­
szy.

Tylko wysoce odpowiedzialny
stosunek członka partii do je-

”

go obowiązków gwarantuje, że
ów członek partii spełni obo­
wiązki jakie na nim ciążą, że
stan;e s;ę on

„wzorem w pracy, u-

mocni swą więź z masa­
mi, potrafi wyjaśnić bez-

. partyjnym sens polityki
i uchwał partii, pomnąc,
że siła i niezwyciężoność
naszej partii polega na

jej organicznej i niero­
zerwalnej więzi z naro­
dem (z punkt. 3 statutu

PZPR).
Rola wychowawcza spoczywa

przede wszystkim na podstawo­
wej organizacji partyjnej, która
powinna walczyć o to, aby każ­
dy jej członek, ......................

powierzane mu

autorytet wśród
wa organizacja
na prowadzić
pracę polityczno-wychowawczą
wśród członków, analizować po­
stępowanie każdego towarzysza,
badać czy praca i postawa mo­
ralna każdego członka partii jest
właściwa, w porę zwróc'ć uwagę
na drobne niedociągnięcia. A je­
śli stw;erdzi, że dany towarzysz
odsunął się od partii, że postę­
puje w sposób niegodny członka
part:’ — powinna go ona wyklu­
czyć ze swych szeregów. Wyklu­
czenie talce. przeprowadzone na

podsta.wowej organizacji pow'n-
no być poprzedzone szeroką dys­
kusją, na zebraniu, zmierzającą
do wyjaśnien’a pozostałym to­
warzyszom, jak powinien żyć i
zachować '

s'ę partyjWak. pra­
gnący zasłużyć sobie na tak za­
szczytne miano. Taka uchwala o

wykluczeniu będz'e miała ogro-
nrie znaczenie wychowawcze,
mob'l:zując organizację partyjną,
podnosząc jej morale, wpływając
na pozostałych członków partii
i podnosząc autorytet organiza­
cji partyjnej wśród załogi.

Wiemy, że na ogół większość
naszych podstawowych organ’za-
c:' tak wlaśn;e'postępuje, potra-
f' już odcinać się od. tych, któ­
rzy znalazłszy się w partii,
swym postępowałem plam;ą le­
gitymację partyjną i przynoszą
tym samym szkodę partii. By­
wają jednak jeszcze i takie or­
ganizacje partyjne, które powo­
dowane bądź to szkodl’wym li­
beralizmem, bądź też niedopu­
szczalnym kumoterstwem, n'e
interesują się poziomem moral­
nym i ogólnym zachowan'em
s'e swych członków. Gdy zaś
niewłaściwe, a szkodkwe dla
partii postępowanie tak'ego czło­
wieka staje się z.bvt głośne,
zwracają s'ę do WKKP, aby ta

usunęła go z partii. n:e zamie-
rzaiąc w'ec przeprowadzić u

stebie dyskusj’" I n'e wyciągaląc
dla siebie żadnych wn'osków.
Czymże innym, jeśl’" nie 1'bera- 1
lizmem swego rodzaiu jest po-
stenowan'e np. organizacji nar-

'

tyjnej przv Krak. Okr. Przedsię-
b'orstw'e Pomiarów Kraju, która

stwierdziwszy, że jeden z człon- <

................... ,[ Pu- 1

wysoce

W1O-

(Towa-
na V1I

moralny

najleptoj spełnił
zadanie ’ miał
mas. Podstawo-
partyjna powin-

systematycznie

ków organizacji partyjnej,
chara, jest człowiekiem

Krakowianie wybierajq

niemoralnym, wpływającym w

sposób demoralizujący ina oto­
czenie — zamiast usunąć go z

partii na swym zebraniu ’ wyka­
zać załodze, jego właściwe obl:-
cze, zwróciła się do WKKP> aby
ta usunęła go z partii. Puchara
został przez nas z partii usunię­
ty, ale efekt wychowawczy byłby
o w;ełe większy, gdyby nastąpi­
ło to na zebraniu podstawowej
organ;zacji. Każda bowiem kara
wymierzona członkom partii mu­
si wpływać wychowawczo i na

innych członków, być dla n;ch
nauką.

Albo też: tolerowanie przez
podstawową organizację partyj­
ną przy Zw. Zaw. Prac. Komu­
nalnych pijack:ch wybryków i
zdemoralizowania takich człon­
ków jak Ławnik, Bania • inni,
wyrządz'ło olbrzynre szkody mo­
ralne organizacji partyjnej, za­
hamowało pracę Związku Zawo­
dowego. Dopiero ingerencja
WKKP położyła kres niegodne­
mu zachowaniu się tych łudź*.
Na mocy uchwały WKKP znale­
źli się oni poza part'ą.

Mówiąc o występujących w

wielu jeszcze organizacjach par­
tyjnych słabościach w postaci
karygodnej tolerancji 1
ciągnięcia konsekwencji
członków part!’, którzy

niewy-
wobec

niewła­
ściwie postępują, warto podać I
taki przykład: przez bl’"sl<o dwa
lata kierował organizacją -par­
tyjna przy CPLiA Dom'n:k Wal­
czak, który ze względu na swą
przeszłość nie powinien być w

partii. Dla Walczaka przyna­
leżność partyjna oznaczała do­
maganie się niezasłużonych a-

wansów, premii, pon:eran:e
swych kumotrów itd. Walczak
zaniedbywał s;ę w pracy zawo­
dowej, w organizacji partyjnej
tłumił krytykę, utrącał niem!lych
sobie łudź’. Mimo iż jego zacho­
wanie s'ę wywołało cł>urzen'e

, wśród członkóy? partii l znana

była jego przeszłość, jednali nfe
znalazł się ani '

jeden członek
partii, który by otwarc'e, zgod­
nie ze statutem naszej part’i, za­
żądał usunięcia Walczaka z or­
ganizacji. Uczyniło to dopięto
WKKP pa zebraniu orga'n'zacj:.
Fakt ten świadczy o słabej pra­
cy politycznej w tej podstawo­
wej organizacji.

Ta sama organizacja partyjna
obojętnie przyglądała się szko­
dliwemu nieróbstwu, upra.w'ane-
mu w CPL'A przez innego
członka partii, Czaputę, b. głów­
nego księgowego tej mstyhici'.
Czaputa w życiu partyjnym nie
brał żadnego udziału, odmawia­
jąc wykonania jakichkolwiek zle­
ceń partyjnych. W pracy zawo^
dawej bvł bumelantem, nie mo­
bilizował swych wspólpracown'-
ków do walk’ o terminowe wy­
konanie bilansów. Anł razu pod­
stawowa organizacja n'e oma­
wiała sprawy Czaputy, nie wy-

1 ciągnęła w stosunku do n’ego
żadnych wniosków organizacyj­
nych. A dyrekcja CPLiA „ukara­
ła" go, przenosząc na kierowni­
cze stanowisko do podległej so­
bie spółdzielni. Komisja Kontroli
Partyjnej uznała, że Czaputa po­
stępował w sposób n"egodny
człoinka partii 1 wykluczyła go z

szeregów organizacj'.
Przykłady wyżej podane,

szczególnie fakty z CPLiA, do­
wodzą, że tylko w niedostatecz­
nie uaktywnionej organizacji
partyjnej, gdz’e istnieją jeszcze
resztki socjaldemokratyzmu u

poszczególnych członków part'!,
mogą bezkarnie grasować !udz'e
pokroju Walczaka i Czaputy: U-
sunieęie tego rodzaju ludzi z

partii, ożywi organizację partyj­
ną, podnosząc jei autorytet, u-

bojawia jej członków., Dowodź’
tego fakt, jaki mto! miejsce w

Zywdu:. W tamtejszych Zakła­
dach P^rowarsko-Słodowniczych
sinieje dość duża organizacja

partyjna, która od dłuższego
czasu nie wykazywała żadnej
żywotności. Poszczególni jej
członikowię uchylali się od za­
dań partyjnych. Gdy jednak usu­
nięto z organ’zacji "partyjnej kil­
ku łudź', m. in. dyrektora bro­
waru Roskosza, organizacja par­
tyjna ożyła, stała s'ę żywotniej­
szą, autorytet jej wśród załogi
poważnie wzrósł i wzrasta na­
dal dzięki dobrej obecnie pracy
partyjnej, którą hamował' ludzU
pokroju Roskosza.

WKKP w trosce o moralną po­
stawę członków pomaga
ganizacjom partyjnym w

czyszczeniu się od takich
dzi, którzy swoją pozorną

Jak wynika .z zasad naszej
partii, Jej członek nie może u-

krywać ani przeinaczać w swych
życiorysach żadnych faktów ze

swej przeszłości. Każdorazowo
stwierdzony fak't ukryc'a przez
członka partii, danych ze swej
przeszłości prowadzi do głębszej
analizy jego życia i pracy i w

konsekwencji dochodzimy do
wniosku, że ukrycie nastąpiło z

premedytacją, z chęci wślizgnię­
cia się do partii, by ukryć swą
niejasną I często n;echwa!ebną
przeszłość. Uczynił to np. Anto­
ni Lisak, nie podając pewnych
faktów ze swej przeszłość' w ży­
ciorysie. Gdy WKKP przeanali­
zowała dokładnie jego akta, oka-
zało się, że Lisak przed wojną
należał do PPS — „frakcja re­
wolucyjna", która była jawną a-

genturą sanacji w łonie klasy ro­
botniczej. W czasie okupacji na­
leżał do WRN, a po wyzwoleniu,
będąc prezesem PSS w Wielicz­
ce realizował w praktyce wy­
tyczne WRN, utrącając dobrych
i oddanych partii towarzyszy.
Jedynie brak czujności umożFw"!
L'sakow' przedostanie s'ę do
part'i, skąd obecnie został usu­
nięty.

Podaliśmy kilka faktów z

dziedziny walki o właściwą po­
stawę członka partii, zlustrowa­
liśmy tę walkę przykładami. W
onarc'« o materiały XIX Zjazdu,
które są niewyczerpaną skarbni-'
cą doświadczeń i nauk dla każ­
dego aktywisty, w cnarc!ti o wy­
tyczne naszego KC mus'rriy
wzmocnić i rozszerzać naszą
walkę o wysoka moralność człon­
ka partii, gdyż

„walka o wysoką mo­
ralność członka partii
— mówi przewodniczący

■CKKP tow. Jóźwiak —

to walka o jego szczerość
i uczciwość wobec partii,
to bezlitosne wykarczo-
wanie z naszych szeregów
ludzi, którzy ukrywają
przed partią swą prze- ;

szłość, którzy kłamią,
którzy chwytają się krę­
tactwa, którzy oszukują
partię".

Wykonanie tego zadarna w ca­
łej pełni należy n'e tylko do
WKKP, należy przede wszyst­
ka do organizacji partyjnych.
Wykonując i rea!;zując aktywme
to zadanie podniesiemy na wyż­
szy poziom moralność każdego
członka parti’, podniesiemy je­
szcze wyżej jego bojowość i ak­
tywność.

i

or-

o-

lu-
ak-

tywnością maskują swoje powią­
zanie z elementami wrogim1. Do
ludzi tego pokroju należał Ed­
ward Szubert. Na teren!e swej
pracy w Nowej Huc'e starał s'ę
on uchodzić za dobrego partyj­
niaka. a w miejscu zamieszkania
w Słomnikach by! ściśle powią­
zany z rodziną spekulantów. Za
dwulicowość, która jest n’e do
pogodzenia z przynależności
partyjną. Szubert został usunię­
tyzpartii,■' '*

nowe Komitety Blokowe
Krakowie odbywają się wybory do komi­
tetów blokowych. Zebrania wyborcze eie-

szą się. na ogół dużą frekwencją; większość -

mieszkańców rozumie już jak ważną rolę od­
grywają komitety w naszym, codziennym ży­
ciu.. To przecież ich zadaniem jest troszczyć
się, aby przeprowadzane były w porę remonty
bieżące to mieszkaniach, naprawa wodociągów,
kanalizacji, naprawa chodników, zakładanie
zieleńców, organizowanie i czuwanie nad punk­
tami bibliotecznymi, czytelniami i świetlicami.

Czy wszystkie komitety blokowe wywiązy­
wały się należycie ze swych obowiązkówj Nie,
nie wszystkie pracowały dobrze. Co było tego
powodem? Składało się na to kilka przyczyn,
a m. in. to, iż w skład komitetów blokowych
wchodzili niekiedy ludzie, którym dobro miesz­
kańców nie leżało na sercu, a ponadto, iż człon­
kowie komitetów blokowych zbyt mało kontak­
towali się ze swymi wyboheami, co zmieniało
ich pracę w bezduszne urzędowanie, jak rów­
nież słabą łączność nawiązywali z Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej.

Dlatego też słusznie społeczeństwo krakow­
skie tak dużą uwagę -wróciło podczas obec­
nych wyborów na dob-r właściwych ludzi do
komitetów, dlatego też słusznie omawia się na

zebraniach niedociągnięcia dotychczasowych
komitetów i wskazuje na drogi usuwania tych
błędów.

I tak np. podczas zebrania mieszkańców blo­
ku S obwodu I słusznie wytknięto członkom u-

stępująeego komitetu, iż podczas godzin urzę­
dowania przesiadywali oni w lokalach wyzna­
czonych na, dyżury, zamiast przychodzić bezpo­
średnio do mieszkań ludzi pracy, interesować
się ich bolanzkami, kłopotami, życzeniami.

Podczas zebrań wyborczych, w czasie skła­
dania sprawozdań przez ustępujące komitety
jasno zarysowuje się poważna nieraz praca
wielu komitetów. Pro,ca ta jednakże tylko wte­
dy dawała należyte rezultaty, jeśli włączali się
do niej wszyscy mieszkańcy bloku. I tak np.
pięknie wywiązał się ze Swych zadań komitet
blokowy w Skotnikach, peryferyjnej dzielnicy
wielkiego Krakowa. Dzięki energicznej, pełnej
inicjatywy działalności komitetu w domach
Skotnik zabłysło elektryczne światło. W robo­
tach pomocniczych pomagali mieszkańcy Skot­
nik. Również budowa szkoły mogła postępować
szybko naprzód dzięki komitetowi, który nie
zapomniał, by sprawą tą zainteresować wszyst­
kich skotniczan.

Członkowie ustępującego komitetu blokowe­
go 16HI mogli ze słusznym zadowoleniem
stwierdzić, iż 76 próśb i życzeń złożonych w

komitecie zostało załatwionych pozytywnie lub
przekazanych do MRN. Komitet zainicjował 12
remontów mieszkań.

Dzięki działalności komitetu blokowego
25IVIII naprawiona została jezdnia przy ul.
Domki, założono punkt sanitarny wyposażyw­
szy go w apteczkę.

Zgromadzeni na zebraniach wyborczych mie­
szkańcy bloków stawiają przed nowymi komi­
tetami poważne zadania.

Mieszkańcy Skotnik łączą z wyborami nowe­
go komitetu duże nadzieje na dalszą poprawę
ich warunków bytowych. Mówili więc na zebra­
niu o konieczności naprawy drogi na trasie
Kraków-Skotniki, założenia oświetlenia ulicz­
nego, uruchomienia komunikacji autobusowej,
przeciągnięcia, linii wodociągowej. Zwrócono
również uwagę na konieczność zorganizowania
życia kulturalno-oświatowego przez komitety
blokowe. Jedną z form będzie przeprowadzenie
•starań, aby kino objazdowe z ciekawymi i po­
żytecznymi filmami nie omijało Skotnik, jak
to dzieje się w ciągu ostatnich kilku miesięcy.

Nowy komitet blokowy 16III postanowił na

pustym dotąd placu u zbiegu ulic Brzozowej,
Sebastiana i Berka Joselewicza urządzić ziele­
niec i miejsce zabaw dla dzieci.

Mieszkańcy komitetu blokowego S0IVIII na

Olszy zobowiązali członków nowego komitetu
do poczynienia starań dla założenia ogródka
jordanowskiego.

Naprawą zniszczonych chodników, sprawą
założenia składu drobnicowego węgla, sklepu
mleczarskiego zajmie się komitet blokowy
25IVIIf.

Jak więc z tych kilku przytoczonych powy­
żej przykładów wynika, ważne zadania stoją
przed nowymi komitetami blokowymi. Miesz­
kańcy bloków muszą jednakże pamiętać, że
członkowie komitetów nie podołają pracy sami.
Wszyscy mieszkańcy muszą więc z nimi współ­

pracować.
Większą też niż dotąd opieką musi otoczyć

komitety blokowe Miejska Rada Narodowa.
Radni, którzy będą mieli powierzone sobie po­
szczególne bloki, muszą żywo interesować się
całokształtem ich życia, ich codziennych po­
trzeb.

Zduidsiec&ie wmi^sice
Jest sobie, prosię Czytelni­

ków, takie przedsiębiorstwo,
nazywa się Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego z siedzi­
bę w Białej Bielsku. Oiói to

przedsiębiorstwo posiada swój
oddział i aby go od siebie od­
różnić, nazwano go ZARZĄDEM
nr 2. A ten właśnie Zarząd nr

2 stał się nagle ośrodkiem ży­
wego zainteresowania wielu lu

dzi, a szczególnie to już górni­
ków zamieszkałych na osiedlu

robotniczym w BRZESZCZACH.
Bo wyobraźcie sobie; wiele,

wiele miesięcy temu poprosili
ei górnicy o łaźnię. Ze to po
pracy koniecznie się trzeba wy­
kąpać, więc
być. No
Rzeki
GRN w

- To.

wybudujcie nam łaźnię wraz z

pralnią!
— Wybudujemy, i owszem —

kiwnął łaskawie głową Zarząd
nr 2.

I dacie wrarę, Czytelnicy,
istotnie. rzeczywiście, wybudo­
wał ów Zarząd łaźnię. Wraz z

pralnią. I dal tam śliczne, no­
we kotły. I przy tym tak ktoś
z tego Zarządu rzeki;

— Do licha, czy aby ei gór­
nicy docenią te piękne kotły?!

Pomyślał i doszedł wnio­
sku, że ni®! i® minie tych mar­
nych kilkadziesiąt lat i kotły
się zapsują. Więc je trzeba Ja-

łaźnia powinna
i przyznano im rację,

tedy przewodniczący
Brzeszczach:

proszę Zarządu itr 2

koś oszczędzić... Tylko jak?!
Ctóż, w tym sęk. Myilal ów

ktoś, myślat, aż nic nie wymyś­
liwszy, rzeki kategorycznie;

— Skore tak, to oddać im

łaźnię nie wykończoną! Oddać
i koniec!

Ano, oddali. A GRN przyję­
ła. Niewykończoną I zamknęli
łaźnię na klucz, bo w niewy­
kończonej kąpać się nie można,
ale ją musieli szybko odem­
knąć. Woda, uważacie, zaczę­
tą napływać i przelewała się ze

zbiorników, zatapiając wszyst­
ko dookoła. I oto stało się, że

śliczne, nowe kotły zaczęły się
powoli czerwienić. Jedni mówi­
li, że to zo wstydu za swoich

wykonawców z tego Zarządu, a

drudzy mówili, że ta czerwień,
to zwykłą rdza.

Jest to. przyznajemy, ciekawa

zagadka. Niemniej jednak zo­
stawiamy ją do rozszyfrowania
przewodniczącemu GRN. który
cc prawda w tej chwili jest
mocno zajęty imprej.nowanism
ctemków robotniczych w osie­
dlu na odmianę przed wodą
deszczową, ale wnet to już
skończy... impregnuje bowiem
ni mniej ni więcej tylko coś...

trzy lata z okładem! Ano, do­
brze, że choć to damki jeszezs
się nie zaczerwieniły zB wsty­
du. ZYMEK

Nauki, które są drogowskazem
W dniu 8 listopada 1952 r. ra­

diowęzeł -••••■- -

„Spólnota" w Krakowie ogłosi!
rozpoczęcie szkolenia [
na tematy XIX Zjazdu
Już tego samego dnia można by­
ło stwierdzić ogromne zaintere­
sowanie materiałami Zjazdu tak
ze strony członków partii, jak i

aktywu bezpartyjnego oraz ZMP-
owskiego. Świadczyła o tym fre­
kwencja na szkoleniu.

Jest to m. in. zasługa sekre­
tarza organizacji partyjnej tow.

Kopyty, który troszczył się o na­
leżyty dobór słuchaczy i wyty­
powanie odpowiedniego wykła­
dowcy. Wśród uczęszczających
na szkolenie znaleźli się obok
członków partii również i akty­
wni ZMP-owcy, którzy ofiarnie
pracowali w okresie kampanii
wyborczej, aktywiści bezpartyjni,
którzy zbliżyli się do partii w

czasie wspólnej pracy w Komite­
tach Frontu Narodowego. Wykła­
dowcą jest również aktywny agi­
tator z okresu wielkiej kampa­
nii. I trzeba przynać, że wy­
kłady są interesujące, wyczuć
się daje bezpośredni kontakt
między wykładowcą a słuchacza­
mi. Dyskusja staje się coraz bar­
dziej ożywiona. Aby zainfeko­
wać słuchaczy, wykładowca czę­
sto nawiązuje do własnego za­
kładu pracy omawiając przy tym
istniejące niedociągnięcia i bo­
lączki, wskazując na źródła tru-

Spółdzielni Pracy

partyjnego
du KPZR.

drrości i możliwości ich pokona­
nia. Wykładowca posługuje się
mapą co znacznie ułatwia zapa-
nrętanie nazw wielkich ośrodków

przemysłowych ZSRR, wskazu­
je w jakich miejscowościach bu­
dowane są wielkie elektrownie
wodne, gdzie leży pustynia Ka-
ra-Kum, która zamieniona bę­
dzie w żyzną krainę o licznych
kanałach nawadniających. Słu­
chacze prenumerują i chętnie
czytają takie czasopisma jak
„Przyjaźń" oraz gazetę „Wol­

ność", aby przez to uzupełnić
swoje wiadomości o Związku Ra­
dzieckim. Wykładowca stosuje
również metodę podawania słu­
chaczom kartek z pytaniami do
następnego tematu. Większość
towarzyszy przychodząc na -szko­
lenie ma opracowane odpowie­
dzi na pytania.

Np. tow. Dorynka otrzymał py­
tanie. „Co było przyczyną zna­
cznego podniesienia wydajności
pracy w okresie powojennym w

ZSRR?"
Oto jaką odpowiedź usłysze­

liśmy od tow. Dorynki: „Na pod­
niesienie wydajności pracy po
wojnie w ZSRR wpłynęło w

pierwszym rzędzie rozszerzenie
współzawodnictwa pracy i racjo­
nalizatorstwa, mechanizacja, jak
również nowatorstwo, które

wskazując nowe metody pracy
czyniło ją jednocześnie lekką i
wydajną. Partia zawsze poświę-

cała dużo uwagi sprawie orga­
nizacji współzawodnictwa pracy
i uważała, że najistotniejszą
sprawą we współzawodnictwie
socjalistycznym jest podciąganie
tych, którzy pozostają w tyle".

Tow. Dorynka — ślusarz, jest
przodownikiem pracy ostatnio
awansowanym na majstra, inte­
resują go bardzo zagadnienia
Zjazdu i nie opuścił ani jedne­
go wykładu. Ale oczywiście są
i inni tacy jak tow. Gruszczyń­
ski, który często opuszcza szkole­
nie i wykazuje słabą znajomość
zagadnień.

Jednakże takich jak tow. Gru­
szczyński jest bardzo niewielu i
dlatego zbliżając się do zakoń-
czenia studiowania problematy­
ki XIX Zjazdu można stwierdzić
z całą pewnością, że szkolenie
pomoże słuchaczom w przełamy-
\ aniu trudności na odcinku wy­
konywania planów produkcyj­
nych, że przyczyni się do pod­
niesienia na wyższy poziom pra­
cy politycznej organizacji partyj­
nej, a tym samym do większego
oddziaływania na załogę. Cho­
ciaż zasadniczą tematykę zakoń­
czymy, jednak do zagadnień XIX

Zjazdu będziemy na pewno cią­
gle powracać w naszym dalszym
szkoleniu, a nauki XIX Zjazdu
będą zawsze naszym drogowska­
zem.

KAZIMIERZ CICHOSZ

korespondent

Oprać, na podst. koresp. Dud-
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Plan pracy Wojewódzkiego Ośrodka
Szkolenia

od dnia 23 I., do

Dnia 26. I. 53 r. godz. 17-ta —

seminarium z wykładowcami
Szkól Politycznych z KD Zwie­
rzyniec i KD Grzegórzki.

TEMAT: •

„Osiągnięcia kołchozów w

świetle materiałów XIX Zjaz.du
KPZR z nawiązaniem do osiąg­
nięć naszej spółdzielczości pro­
dukcyjnej".

Dnia 26. I. 53 r. godz. 17-ta —

seminarium z wykładowcami
kółek studiowania życiorysu tow.
Stalina. Dla wszystkich dzielnic.

TEMAT:

„Osiągnięcia kołchozów w

świetle materiałów XIX Zjazdu
KPZR z nawiązaniem do osiąg-

Partyjnego
dnia 30 I. 1953 r.

nięć naszej spółdzielczości pro­
dukcyjnej".

Dnia 27. I. 53 r. godz. 17-ta —

seminarium z wykładowcami
Szkół Politycznych z KD Podgó­
rze i KD Krowodrza.

TEMAT:

„Osiągnięcia kołchozów w

świetle materiałów XIX Zjazdu
KPZR z nawiązaniem do osiąg­
nięć naszej spółdzielczości pro­
dukcyjnej".

Dnia 30. I. 53 r. godz. 9-ta —

seminarium z wykładowcami
grup seminaryjnych dla wykła­
dowców Szkół Politycznych z

KP, KM, KD.
TEMAT:

„Walka ludu polskiego o wol­
ność i socjalizm".

L Tuszyński z Nowej Huty napi­
sał — za pośrednictwem naszego pi­
sma — list do chłopów swej rodzin­
nej wsi. List ten poniżej zamieszcza­
my.

Najpierw serdecznie pozdrawiam Was, drodzy
gospodarze, pozdrawiam nasze kamioneckie zie­
lone sady, tartak, kamieniołom i drogę, którą
tylekroć dreptałem do Sącza.

Dziwicie się mojemu listowi? Nieprawdaż? My­
dlicie — „oho, ma Leon jakiś ważny do nas

interes, skoro się mu na pisanie listu w gaze­
cie zebrało".

Owszem, nie przeczę, że bardzo ważne przy­
czyny spodowodowały moje pisanie do Was. Po­
słuchajcie naprzód trochę o mnie samym.

Zdawało by się, że to było wczoraj — eza-s

prędko leci — kiedy mnie, dziecku bezrolnego
chłopa, pracującego w tartaku, skąpiono chleba;
kiedy tatuś patrzyli na .mnie i oceniając siłę
moich mięśni gadali:: — ano dziecko, podro­
śniesz, to trzeba cię będzie jakoś do tartaku
upchnąć, bo też i co innego będziesz, bido, ro­
bił?

Ałe' przyszły inne czasy. Zwycięska Armia
Radziecka pobiła hitlerowskie hordy 1 tacy, jak
mój ojciec, robotnicy t chłopi Wyrwali władzę
znienawidzonym obszarnikom 1 kapitalistom i

zaczęli sami rządzić Ojczyzną.
I od tej właśnie szczęśliwej chwili źycłe mo­

je (tak zresztą jak życie miliona młodzieży
chłopskiej) inaczej się potoczyło, daleko lepiej,
niż marzenia mojego ojca. Wyjechałem z ro­
dzinnej wsi do wielkiego miasta po naukę i za­
wód. Żostałem ślusarzem-mechanikiem. Do roku
1950 pracowałem w Zakładach Przemysłowych
Olszatyna, uczęszczając równocześnie do gimna­
zjum. Później zrobiłem maturę. Potem przyje­
chałem do Nowej Huty, tak dla zwiedzenia jej.
I rozkochałem się po prostu w wysokich pię­
trowych koparkach, które tysiące ton ziemi drążą
pod fundamenty olbrzymiej huty. Zapatrzyłem
się z podziwem w prędko rosnące miasto, któ­
rego wygodne domy zamieszkują przeważnie sy­
nowie i córki dawnych wiejskich nędzarzy. Cho-
ciażem z gór, to bez miary pokochałem nadwi­
ślańskie pustkowia, na których wyrasta już plon
trudu i wysiłku naszego narodu.

Pokochałem tutejszą hutnicką młodzież, nie­
sforną i hardą trochę, ale posiadającą wielką
zaletę’ młodzieńczy zapał do pracy i wiarę w

swoja ukochaną Hutę.
I dlatego zostałem tutaj. Pracowałem dobrze,

zostałem majstrem, teraz pełnię odpowiedzialną
funkcję w aparacie Związku Młodzieży Polskiej.
Mieszkam w ślicznym, nowym bloku, który.nie­
dawno wzniosła młodzieżowa brygada murar­
ska. Oprócz mnie w takich samych blokach mie­
szkają już dzisiaj tysiące nowołiutniczan. Z każ­
dym dniem przybywa ich więcej.

I z każdym dniem miasto jeszcze piękniej
wyrasta. Kilka teatrów, kin, nowe świetlice,

Leon Tuczyński
Nowa Huta, Kolonia IX blok 1
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Kamionka

Nowy Sącz

restauracje, czytelnie, biblioteki, boiska sporto-i
we, lodowiska — oto urządzenia, które już w

niedalekiej przyszłości służyć będą nowohutnic-
kiemti robotnikowi dla wytchnienia po pracy.

Nowa Huta, największa polska huta, której
produkcja półtora raza przekroczy łączną dotych­
czasową produkcję wszystkich naszych hut, nie
jest bynajmniej jedyną budową szczęśliwego i

potężnego jutra.
W okresie Sześcioletniego Planu wiele, wiele

nowych fabryk, hut, kopalń i innych zakładów
przemysłowych budujemy w naszej Ojczyźnie.

Budujemy przemysł 'tak olbrzymi, o jakim się
nam Polakom, nie śniło dawniej.

Dla kogo budujemy ten przemysł I dlaczego?
Budujemy go sr pierwszym rzędzie dla wsi, po
to, aby gospodarkę rolną wyprowadzić z zaco­
fania, zmechanizować ją, podnieść wysoko jej
wydajność. Budujemy przemysł po to, aby pługi
ustąpiły miejsca traktorom, które zmniejszą wy­
siłek spracowanych dłoni. Budujemy przemysł
po to’, aby dzieci chłopskie miały gdzie praco­
wać, zdobywać tytuły przodowników 1 racjona­
lizatorów, aby żyło im się lepiej, niż naszym
ojcom, t

My, robotnicy, ofiarną pracą i wysiłkiem am­
bitnego przodownictwa przyczyniamy się do roz­
kwitu tego przemysłu.

Chłop zaś czym przyczynić się może, jak nie
terminowym zabezpieczeniem klasie robotniczej,
to znaczy swoim dzieciom i braciom po miastach,
chleba?

Czym przyczynić się może, jak nie spełnie­
niem patriotycznego obowiązku — terminowego
wywiązania się z dostaw obowiązkowych, ter­
minowej spłaty podatku gruntowego? ■

Parę dni temu, w niedzielę wrócili moi hut-
n’ccy koledzy ze swych rodzinnych wiosek. Opo­
wiadał' oni, że tu i ówdzie kułak, rozwścieczo­
ny ciosem, wymierzonym mti bezlitośnie uchwałą
Rządu o regulacji cen. przybrawszy m:nę obroń
cy ludu, zaczyna obłudne szczekanie: „bójta sie
Boga chłopy, do czego to podobne, stale ino dej
i dej! odstawy dej. podatki dejl"

Zanim Wam osobno o kułaku oszczercy opo-

wiem, chcę teraz wyjaśnić jak do Was wracają
Wasze podatki i obowiązkowe dostawy..

Wiem, że niejednemu nie chciałoby się pła­
cić tych czterech podatkowych rat. Trochę żal

(bo coby te było za nie wiader, łańcuchów, czy
dachówek). Niejednemu, gdy płaci, wydaje s:ę,
że władza ludowa niesprawiedliwie nałożyła na

niego za duży (jak mu się zdaje) obowiązek
współudziału w budownictwie.

Że tak nie jest, jak się to niejednemu zdaje,
poświadczą pewne, cyfry, które przytoczę. Za­
poznałem się z nimi, czytając różne książki i

broszury, które mnie bardzo ciekawią. Wpłacony
podatek gruntowy od wszystkich gospodarstw
w Polsce w roku 1952 stanowił zaledwie jedną
szóstą część tych pieniędzy, jakie państwo prze­
znaczyło na budowę przemysłu (przemysłu, z

którego, jak już pisałem, korzysta i korzystać
będzie w dużej części wieś).

A przecież oprócz pieniędzy na przemysł, do
których chłopi przyczynili się tylko w jednej"
szóstej części, wydatkowało państwo dla wsi
ponadto (przytaczam ż dokładnych wykazów):

na szkolnictwo podstawowe
na kształcenie synów chłop­
skich na wyższych uczelniach

na lecznictwo szpitalne, ti-
zdrowiskowe, izby porodowe
dla wsi

na melioracje
Nie liczę tutaj jeszcze setek milionów przezna­

czonych na elektryfikację wsi. na utrzymanie
szkół rolniczych, na rozwój ośrodków maszyno-
wo-traktorowych,
soort itd.

Suche to niby wyliczenie, ale wystarczy czy­
tając, przypomnieć sobie swą wioskę rodzinną
z czasów sanacji i porównać ją z wsią wyzwo­
loną, żeby zobaczyć jak właśnie dz'ęki i, tylko
dzięk" ludowej władzy zmieniło się życie tej wsi.

Szczerze Wam piszę, że żadnemu chłopu-pa-
triocie nie powinno być żal grosza, który od­
dany państwu zamieniony w maszyny, traktory,
oświatę, wraca na wieś jako dobrobyt i postęp.

zł 665 milionów

zł 285 milionów

zł 479 milionów
zł 200 milionów

na biblioteki, czytelnictwo.

Powinien. z całym patriotyzmem obowiązkowe
dostarczać produkty bo i one wracają na wieś

oczywiście w zmienionej formie.
I chociaż jeszcze teraz nie zbieramy wszyst­

kich. i ostatecznych plonów naszej wspaniałej
Sześciolatki to przecież zbierzemy je niebawem
— wtedy, gdy staniemy w rzędzie przodujących
państw świata, wtedy gdy wszyscy pracujący
chłopi zrozumieją jaka będzie korzyść dla nich
i dla Ojczyzny z tego, gdy rolnictwo przejdzie
na wielkie wysokowydajne zrzeszenia spółdziel­
cze, wtedy, gdy w dziesiątku nowowzniesionych
miast mieszkać będą dawni clilopi, którzy zasi­
lają świeżą kadrą nasz rosnący przemysł, wte­
dy gdy nieurodzajne ziemie podgórskie nawodni

ożywcza woda z wybudowanych wielkich zapór
wodnych.

I jeszcze słowo o kułaku — tak jak przyrze-
kłem — napiszę. Bądźcie czujni — mówię —

nie słuchajcie obłudnego warczenia kułaka, któ­
ry myśli w cichości jakby Was w łyżce wody
utopić, myśli czyby się mu nie udało znowu pod
swe panowanie któregoś z Was zawlec, aby Wa­
szą krwawicą swoją kabzę nabijać.

Wściekły wróg miota się, osaczony zewsząd i
dlatego chce swoim szczekaniem oszczerczym
miłość Waszą do ludowej Ojczyzny osłabić.

Co to znaczy kułak jak kłamliwe jest je­
go gadanie — najlepiej Wam opowiem parę słów
z książki, którą niedawno czytałem.

Amerykanin Mc Wiliams opisuje w niej sto­
sunki, panujące w rolnictwie Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej.

Jak pis.ze autor — do strasznego koszmaru
podobny jest m. in. los biednego rolnika, far­
mera w Ameryce, którą kułak nazywa krajem
„równości i wolności".

Około 2 milionów farmerów, których rabunko­
wa gospodarka rolna i grabieżcza dłoń bogaczy
wiejskich, posiadaczy tysięcy hektarów, strąci­
ła na dno nędzy, koczuje wraz z’żonami, dzie­
ćmi i starcami na przestrzeni 2 tysięcy kilo­
metrów. na daremno szukając zaj"ęcia i pragnąc
powrotu na własny, wydarty im zagon.

’ Oto macie choć wycinkowy obrazek z

do czego rządy bogaczy — doprowadziły
liony ludzkich istnień.

Aunas?
U nas też każde dziecko słyszało o 2

nach ludzi, i'

ludowej wyszli z nędznych nor. 1
rozbudowie przemysłu znaleźli pracę, chleb i
naukę. Takie są u nich dwa miliony, a takie na­
sze.

Nie piszę więcej, chociażbym mógł, o dobro­
dziejstwach naszej ludowej Ojczyzny spisać gru­
bą książkę. Ale myślę, drodzy gospodarze, że

'

tych parę szczerych słów, i oczywistych iasnych
faktów przyczyni się do umocnienia w Waszych
sercach miłości do własnego kraju, który moja i
Wasza dłoń dźwiga do rozkwitu.

LEON TUCZYNSKI
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GAZETA

Ruch w obronie

pokoju
we Francji

wzmaga, saę

Obrońcy pokoju i demokraci
Marsylii oraz Bouches du
Rhone zorganizowali już dzie­
siątki zebrań sprawozdaw­
czych z Kongresu Narodów.

Obrońcy pokoju w Bouches <lu
Rhone zobowiązali się rozpow­
szechnić 150 tysięcy ulotek z a-

peiem Kongresu Narodów w Ob­
ronie Pokoju i orędziem do rzą­
dów 5 wielkich mocarstw.

Z udziałem osobistości repre­
zentujących różne poglądy poli­
tyczne powstał w Marsylii komi­
tet walki o pokój w Vietnamic.
Postanowiono wysłać do wszyst­
kich deputowanych okręgu Jcle-

gac:e z żądaniem poparcia przez
nich paktu pięciu.

CO?GDZiEgKIEDY?)
4—

j Styczeń

I24
Sobota

Teatry:
Testr Im. J Słowac­

kiego „Płody edu­
kacji" godz. 19.

Stary Teatr: (duża
sala) „Cieżkie cza­
sy'* —godz. 19;
(mała sala) „Spra­
wa ro.-lzinna" —

godz. 19.15.

Teatr Rapsodyczny:
„Portrety i astro­
nomia" godz. 19.15.

Teatr Młodego Wi­
dza- „Pan Duma­
ły" _ godz. 19.15.

Teatr Satyryków: —

nieczynny.

Teatr Groteska: —

„Złocisty baranek*-

godz 16; „Igraszki
z diabłem" godz.
19.

Kina:

Apollo: ,.Tajna mi­
sja" jrodz. 16, 18,
2,0 (wersja orygi­
nalna).

Sztuka; ..Wielki kon­
cert** 15.45, 18,
20.15.

Warszawa: „Dolina
śmierci** — godz.
16, 18, 20.

Wolność: „Jedno­
dniowi. milione­
rzy'* godz. 16, 18,
20.

Młoda Gwardia: —

„Młoda Gwardia*’
cześć II — godz.
15.30, 17.30, 19.45

Uciecha; — „Fanfan
Tulipan** — 16.15,
18.15, 20.30.

f NOTATNIK PARTYJNY

UW*S* PODGÓRZE!
Kemitot Drieltticcwy PZPR Pod-

górze zawiadamia wszystkich del®-

galów. i« czwarta sprawcztlawrzo-
wyhsrcza kenfsrtneja oi?bądne się
w dniach 24 i 25 I. 1953 roku.
Rszpoczęcie konferencji nastąpi o

gedzinia 10. w sali KD PZPR Fod-

gór„, Rynek Podgórski 1, II p-
Frnslmy o punktualne przybycie
wszystkich delegatów i zaproszo­
nych gości.

*

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Komitat Dzielnicowy FZFR

Zwierzyniec zawiadamia wszyst­
kich delegatów, i» czwarta spra-
wnzdaytczo-wyborcza konferencja
cdhedzls się w dniach 24 1 25 sty­
cznia 1953 roku.

Rozpoczęcie konferencji nastąpi
o gnrtz 10 rano w sali Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej — Plac
V<W. Świętych nr 4 (II p.|.

Prosimy o punktualne przyby­
cie wszystkich delegatów i zapro­
szonych gości.

Delegaci hinduscy na Kongres Pokoju
o swoich wrażeniach z pobytu w Związku Radzieckim

MOSKWA
Dnia 20 bm. odbyła się w Radzieckim Komitecie Ob­

rońców Pokoju konferencja prasowa przebywającej w

ZSRR delegacji hinduskiej, która uczestniczyła w Kong­
resie Narodów w Obronie Pokoju. W skład delegacji
wchodzili przedstawiciele różnych kół społecznych Indii,
m. in. wybitni działacze partii politycznych członkowie

parlamentu literaci i dziennikarze. Delegacja spędziła
w ZSRR 25 dni.

Wiceprzewodniczący Ogóino-
hinduskiej Rady Pokoju dr Ku-

marappa złożył na konferencji
oświadczenie członków delegacji.

— Program naszego pobytu w

ZSRR — głosi oświadczenie —

został ułożony zgodnie z naszy­
mi pragnieniami. Prócz Moskwy
zwiedziliśmy Republikę Gruziń­
ską, jak również bohaterskie mia­
sta noszące imiona dwóch wiel-

Wanda: (,Fanfan Tu­
lipan' — godz.
15.45, 17 45 20.00.

Chomik; — „Noe wi­
gilijna" godz. 19.

Nowa Huta: „Stalo­
wi bojownicy* —

gorlz. 16. 18, 20.

Dworcowa; _ „PKF,
— „Pierwszeństwo
Europy w basket

hallu", „Alurni-
minium“ godz. 16.

Apteki:
Karmelicka 23,

Dług.a 83, Lubicz 7,
Krakowska 19 Ko­
ściuszki 18, Dietla

76, Borek Falęcki _

Główna 314, Pstrow­
skiego 27.

POGOTOWIE RA­
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sio-

miradzkiego 1 — te­
lefon 222 22, 211-12.

UWAGA, ZWIERZYNIEC!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zawiadamia wszyst­
kich sekretarzy, że odprawa se­
kretarzy podstawowych i orWzia-

Icwych organizacji partyjnych od­
będzie się we wiórek tj. 27 bm. o

godz. 14 w sali posiedzeń KD przy
al. Krasińskiego 19. Obecność
wszystkich sekretarzy obowiązko­
wa.

*.

UWAGA, KROWODRZA!

W dniu 27 hm. o godz. 14 odbę­
dzie się narada sekretarzy podsta­
wowych i oddziałowych organiza­
cji partyjnych zakładów przemy­
słowych i budowlanych w sali KD
ul. J. Lea 18. II p. Ze względu na

wolność zagadnień obecność obo­
wiązkowa.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA

Kraków, Wielopole l
M—4—15012

kich wodzów narodu radzieckie­
go — Leningrad i Stalingrad.

Spotkaliśmy się z ministrami i
kierownikami wielu instytucji,
którzy udzielili nam autoryta­
tywnych informacji na temat in­
teresujących nas problemów'. Słu­
chaliśmy referatów’ członków A-
kademii Nauk, ekonomistów', czo­
łowych działaczy kultury radzie­
ckiej i przeprowadziliśmy z nimi

długie rozmow'y. Spotkaliśmy się
z czołowymi duchownymi, kie­
rownikami organizacji handlo­
wych, związków zawodowych i

organizacji kobiecych. A najważ­
niejsze jest to, że zapoznaliśmy
się z wieloma obywatelami ra­
dzieckimi różnych zawodów na

miejscu ich pracy, w ich miesz­
kaniach, w sklepach, teatrach 1
na ulicy. Widzieliśmy pracę prze­
mysłu radzieckiego — zakładów
samochodowych im. Stalina w'
Moskwie, Staiingradzkiej Fabry­
ki Traktorów', fabryki włókienni­
czej w TbiFsi. Spędziliśmy cały
dzień w kołchozie i zapoznaliś­
my s'ę z warunkami życia kol-
chcźn; 'ów i z organizacją pracy
w kołchozie.

Widz;eiiśmy znany na całym
świecie Kanał Wołżańsko-Doński,
metro moskiewskie, nowy gmach
Uniwersytetu Moskiewskiego, do­
my kultury budowane obecnie w

dużej ilości w'e wszystkich zwie­
dzanych przez nas m:astach.

Główne wrażenie, jakie wynie­
śliśmy z pobytu w ZSRR — gło­
si dalej oświadczenie — jest to,
że calv naród radziecki zajęty
jest uCkojowym budownictwem i

dąży do rozkwitu swej ojczyzny.
Każdy obywatel radziecki ma

Amerykanie finansują
zachodnio-niemieckie

organizacje terrorystyczne
BERLIN

Jak podaje agencja ADN, kie­
rownik finansowanej przez USA

szkoły morderców w' Waldmichei-
bach (Hesja), w której szkolili
się członkowie organizacji terro-j
rystycznej fas zystowski ego
„Związku Młodzieży Niemiec­
kiej" (BDJ) — Garwood, prze­
jął „opiekę" nad filią BDJ w

Berlinie zachodnim nad tzw.

..Związkiem Walki Młodzieży
Niemieckiej (KD.J). Garwocd
kieruje jednocześnie organizacją
szpiegowską i dywersyjną p. n.

„Sztab specjalny bazy operacyj­
nej w Berlinie zachodnim".

Agencja ADN podkreśla, że za­
daniem tzw. „Biura dla wscho­
dnich i środkowych Niemiec"
(KDJ), które ściśle współpracuje

z tzw. „Sztabem specjalnym" —

jest prowadzenie akcji terrory­
stycznej przeciwko patriotom
niemieckim w Berlinie zachodnim
oraz uprawianie dywersji i sa-

zapewriioną możność życia w

warunkach dobrobytu. Zdumiała
nas wielką ilość świadczeń, z ja­
kich korzystają bezpłatnie ludzie
radzieccy, takich jak pomoc lekar­
ska, szkolnictwo, piękne kluby
oraz instytucie kulturalne i spor­
towe Głębokie wrażenie, wywar­
ła na nas troska, jaką otaczani
są dzieci w ZSRR. Szczegół i’
zainteresowanie wzbudzi! rosną­
cy dobrobyt chłopów radzieckich.
Likwidacja stosunków feudalnych
i kolektywizacja przyczyniły się
do olbrzymich osiągnięć w dzie­
dzinie rolnictwa i do wzrostu

dobroDytu chłopów.
Oświadczenie podkreśla, że sto­

pa życiowa ludzi radzieckich nie­
ustannie wzrasta. Członkowie de­
legacji wyrażają się z uznaniem
o gigantycznych pracach nad
przeobrażeniem przyrody w

ZSRR.
Oświadczenie wskazuje dalej,

że na delegację hmduską silne

W Norwegii wrogo przyjęto
nowy preliminarz budżetowy

Opublikowany przed kilku dniami preliminarz budże­
towy Norwegii na rok 1953 spotkał się z ogólną kryty­
ką opinii publicznej. Prasa norweska niemal jednomyśl­
nie podkreśla niepoważny charakter obliczeń budżeto­
wych, nie opartych na żadnych konkretnych podsta­
wach.

wrażenie wywarła jedność naro­
du radzieckiego.

W końcowej części oświadcze­
nie podkreśla, że naród radziec­
ki gcracc pragnie pokoju oraz,
że twórcza praca w ZSRR, któ­
rej celem jest szczęście narodu,
c-pmra się na pokojowych dążę
.'imch Zw.ązku Radzieckiego.

— Na-od radziecki — stwier­
dzają delegaci — gorąco prag­
nie ustanowienia jak najściślej
szyci*1 i jak najbardziej przyjaz­
nych stosunków z narodem hin­
duskim i dąży do rozwoju wy­
miany handlowej i umocnienia
więzów ku’turalnych z Indiami.

Dziennik konserwatywny „Mor-
genbladet" w artykule wstępnym
pt. „Lekkomyślny budżet naro­
dowy" podkreśla, że na cele ob­
ronne z a preliminowano kredyty
o 50 proc, wyższe od zeszłorocz­
nych. „Aby sprostać tym zada­
niom, trzeba będzie wyczerpać
całkowicie zasoby walut" . —_

stwierdza dziennik.

Dziennik „Friheten" stwierdza,
że budżet na rok 1953 nie wró­
ży nic dobrego robotnikom nor­
weskim. Nie stwarza on również
perspektyw poprawy bytu ryba­
kom. małorolnym chłopom, drob­
nym przedsiębiorcom.

botażu w demokratycznym sek­
torze Berlina i w NRD. Ujaw­
nione zostało m. in., że terrory­
ści z KDJ sporządzają listy z

nazwiskami postępowych działa­
czy Berlina (tzw, „zielona li­
sta"), którzy mają być „zlikwi­
dowani".

Ujawniono również, że powsta­
ła we francuskim sektorze Ber­
lina nowa placówka organizacji
terrorystycznej KDJ.

Agencja ADN podaje dalej, że
KDJ współpracuje również z in­
nymi centralami terrorystów,
szpiegów' i dywersantów, które są
finansowane przez Amerykanów
i popierane przez senat zachod­
niego Berlina.

IV związku z przejęciem przez
Garwooda „opieki" nad filią
BDJ w Berlinie zachodnim —

burmistrz okręgu Kreuzberg, —

Kressmann (SPD) zlecił, za zgo­
dą senatu, wybudowanie w Kon-
radshoehe szkoły dla agentów i

terrorystów z KDJ.

Po powrocie do ojczyzny do­
łożymy wszelkich starań, by r.oz-

powszechnie prawdę o Związku
Radzieckim. Prawda ta przyczy­
ni s;ę do większego zbliżenia na­
szych narodów w imię wspólnej
. jeszcze bardziej energicznej
walki o szlachetne dzieło pow­
szechnego pokoju.

Zgubne skutki

polityki gospodarczej
rządu austriackiego

Jak donosi dziennik „Oester-
i e’chisclie Voiksstimrne“, jeden z

przywódców bloku wyborczego
„austriackiej opozycji ludowej"
prof. Dobretsberger na zebraniu

wyborczym w Klagenfurcie wy.
głosił przemówienie, w którym
zdemaskował zgubną politykę
rządu austriackiego w dziedzi­
nie handlu zagranicznego. Au­
stria — oświadczy! Dobretsber­
ger — przekształca się w kraj
kolonialny, wywozi surcwce, a

importuje towary gotowe. Wsku­
tek tego rodzaju polityki Austria
coraz bardziej ubożeje. Prof.
Dobretsberger wypowiedzią! się
za rozwojem stosunków handlo­
wych ze Związkiem Radzieckim
i krajami demokracji ludowej.

Kryzys gospodarczy
pogłębia się

w hatfiidwh Kłcskim
Jak podaje dziennik „Unita",

poważna część przedsiębiorstw
przemysłu hutniczego w okręgu
Liguria przeżywa kryzys w wy­
niku wejścia w życie tzw. „pla­
nu Schumana". Właściciel zal la
dów „Bruzzo" w Bolzaneto zwol­
ni! ostatnio 279 robotników' i 39
pracowników umysłowych. Robo­
tnicy przedsiębiorstwa „Otto" w

Sestri już od 2 miesięcy walczą
o zapobieżenie likwidacji tej fa­
bryki. Administracja zakładów
,,Ilva“ w Savone zapowiedziała
zwolnienie okoio 2 tysięcy robot­
ników. Robotnicy fabryki „Si-
ced“ w Ferrara Di Vaibormida
nie opuszczają od 2 miesięcy
przedsiębiorstwa, by nie dopuścić
do jego zamknięcia.

Dobra organizacja pracy klubu t i r.

— podstawą jego sukcesów
Dla uniknięcia ewentual­

nych wątpliwości wśród
czytelników, którzy czytali
artykuł „Sprawa nie cier­
piąca zwłoki" w numerze 17
„G.azety Krakowskiej" o-

ma/wiający krytycznie pra­
cę klubu techniki i racjona­
lizacji przy
Przemysłowo

Zjednoczeniu
B udow lanym.

Nowa Huta (tj. przedsię­
biorstwie . budującym
Kombinat), wyjaśniamy, że
poniższy artykuł omawia,
działalność klubu techniki i

racjonalizacji przy Przed-
si.ęb iors twie Państwow ym
Nowa Huta (tj. przedsię­
biorstwie będącym gospo­
darzem budującego się
Kombinatu). Klub t. i r.

przy PP Nowa Huta umiał
— w przeciwieństwie do klu
bu przy ZPB Nowa Hu­
ta, — rozwinąć szeroką dzia­
łalność walcząc skutecznie o

rozwój racjanaliza torstwa.

Nie tak dawno temu pisa­
liśmy na tym miejscu o pier­
wszych brygadach racjonali­
zatorskich powstałych w No­
wej Hucie. Pisaliśmy też o

wielkich możliwościach roz­
woju wynalazczości pracow­
niczej na terenie Kombinatu.
Dziś praca na tym odcinku
jest już w pełnym toku. Ra­
cjonalizatorstwo staje się co­
raz bardziej masowe i jest
poważnym czynnikiem obniż­
ki kosztów własnych produk­
cji, Pomysły racjonalizator­
skie przyniosły w roku 1952
około 1.500.000.— zł oszczęd­
ności.

Klub techniki 1 racjonaliza­
cji kierowany przez przewod­
niczącego ob. inż. A. Cyruli­
ka, mimo pewnych trudności,
może poszczycić się liczbą
167 zarejestrowanych człon­
ków (w tym 90 proc, pracow­
ników fizycznych) i 86 zgło­
szonymi projektami, z któ­
rych 72 zostało zastosowa­
nych w produkcji. Ale te trzy
cyfry* nie dają jeszcze właści­
wego obrazu osiągnięć klu­
bu. Klub prowadzi szeroko

zakrojoną akcję szkoleniową
i propagandową, co w warun­
kach pracy PP Nowa Huta
ma specjalnie doniosłe zna­
czenie. Utrzymuje on ścisły
kontakt z naukowcami uczel­
ni krakowskich. Naukowcy
goszczą często na terenie
Kombinatu. W dniu 18 gru­
dnia ub. r. klub zorganizował
naradę członków klubu i przo
downików pracy z naukowca­
mi. Narada la jeszcze bar.
dziej zacieśniła współpracę.

Do prac szkoleniowych wy­
korzystuje się też własne ka­
dry inżynierskie. Ostatnio np.
zorganizowano cykl pogada­
nek szkoleniowo-zawodowych
dla podniesienia kwalifikacji
kierowników nadzoru techni­
cznego.

Klub prowadzi też wymia­
nę doświadczeń z klubem t. i
r. przy Hucie im. B. Bieruta
w Częstochowie, przy kopalni

„Rokitnica" koło Bytomia;
ma w planie nawiązanie
współpracy z Hutą „Kościu­
szko" w Chorzowie i z mło­
dzieżą śląską poprzez Pałac
Młodzieży w Katowicach.

Władysław Bogdan

Dla uczczenia XXXVrocznicy
Rewolucji Październikowej 32
racjonalizatorów i przodowni­
ków pracy realizując podjęte
zobowiązanie dopomogło ko­
palni „Rokitnica" w wykona­
niu planów produkcyjnych,
wydobywając ISO wózków
węgla. Trzeba podkreślić, że

wynikiem tej współpracy by­
ło opracowanie 7 projektów
racjonalizatorskich dla kopal­
ni przez czołowego racjonali­
zatora PP Nowa Huta ob.
Wlad. Bogdana.

W bieżącym miesiącw i klub

organizuje wystawę dorobku
racjonalizatorów PP Nowa
Huta.

Dla umożliwienia racjona­
lizatorom mieszkającym na

terenie miasta Nowa Huta
korzystania z pomocy dorad­
cy technicznego i biblioteki
klubowej jest w trakcie uru­
chamiania nowy lokal klubu
w Domu Młodego Hutnika na

osiedlu C-2.
Przy tak dużej aktywności

klubu, osiągnięcia racjonali­
zatorów mogłyby być jeszcze
większe, gdyby także i sekcja
inżyniera wynalazczość! prze­
jawiała więcej aktywności.
Dotychczasowi kierownicy tej
komórki mało dbali o rozwój
racjonalizatorstwa. Obecny
kierownik mianowany na

wniosek klubu rokuje nadzie­
je, że i na tym odcinku pra­
ca stanie na odpowiednim
poziomie.

A oto racjonalizatorzy, któ­
rzy zasiugują na specjalne
wyróżnienie:

Ob. Władysław Bogdan,
mistrz elektryczny z Zakładu
Energetycznego zgłosił w ub.
roku 6 projektów, z których
należy wyróżnić pomysł doty­
czący usprawnienia urządze­

Kierownicy komórek wynalazczości, członkowie komisji
wynalazczości i klubów techniki i racjonalizacji, racjo­
nalizatorzy, aktywiści związkowi! Pierzcie udział w na­
szej dyskusji pod hasłem: „O lepszą organizację racjo­
nalizatorstwa w zakładach pracy". Opisujcie swoje o-

siągnięcio, i błędy, krytykujcie niedbalstwo i konserwa­
tyzm, wysuwajcie wnioski, i propozycje!

Wszystkie wypowiedzi zamieszczone w „Kąciku" bę­
dą opłacane wg. obowiązują cycli stawek wierszowego.

nia do wyłączania silników e-

lektrycznych obrabiarek w

wypadku postoju wrzeciona.
Za projekt ten otrzymał on

trzecią nagrodę Ministerstwa
Przemyślu Maszynowego w

wysokości 2.000 .— zi.
Ob. Józef Bojdo, tokarz z

Zakładu Remontowego zgło­
sił w* ub. roku 6 projektów,
z których 5 zostało uznane za

usprawnienia. Jego projekty
przyniosły około 70.000.-— zł
oszczędności w stosunku ro­
cznym.

Ob inż. Edward Bucko, in­
spektor Działu Kontroli Tech­
nicznej zgłosi! wniosek doty­
czący zastosowania niewyko­
rzystanego gazu wielkopieco­
wego jako paliwa w mieszan­
ce z gazem ziemnym do opa­
lania pieców walcowniczych
i pieców niartcnowskich. Po­
mysł inż. E. Bucki zastoso­
wany w skali ogólnopaństwo-
wej przyniesie państwu ol­
brzymie oszczędności, które
w' jednej tylko hucie wynio­
są okoio 880.000.— zl.

i

Józef Bojdo

Należało by tutaj wymienić
jeszcze cały szereg innych
racjonalizatorów takich np.
jak ob. Ignacy Niemirowski

(zgłosił dotychczas 9 projek­
tów) i innych, którzy swoimi
projektami przyczyniają się
do szybszego zrealizowania
wielkich zadań Planu 6-let-
niego, którzy podnoszą naszą
technikę produkcyjną na wyż­
szy poziom.

i

Słuchajcie odczytów z cy­
klu „Aktualne zagadnienia,
racjowaliza tors twa" wyg łą­
czonych, w Gabinecie Tech­
nicznym Wojewódzkiego Do­
mu Kultury Związków Za­
wodowych w Krakowie, Ry­
nek Gł. 27, II piętro. Naj­
bliższy odczyt pt. „Politycz­
ne i ekonomiczne znaczenie
racjonalizatorstwa" odb ędsie
się we wtorek 27 bm. o go­
dzinie 19.

Jubileusz

niezmarnowanego wysiłku
Dnia 26. I. 1953 r. o godz. 19,30

w sali Państwowej Filharmonii w Kra­
kowie odbędzie się koncert z okazji
pięciolecia istnienia Krakowskiej Or­
kiestry i Chóru Polskiego Radia pod
dyrekcją Jerzego Gerta.

JNa
początku, a było to w r. 1946, by­

ła ogromna energia Jerzego Gerta
i świadomość, że konieczna jest u

nas orkiestra rozrywkowa nowego
typu. Orkiestra, która zerwie osta­

tecznie z bezideowością przedwojennej mu­
zyki jazzowej. Należało stworzyć nowy
typ ork:estrv rozrywkowej, typ zasadni­
czo różny od dotychczasowych, który po­
trafiłby wnieść do swojego repertuaru o-

gc Gerta memoriał z propozycją stworze­
nia takiej świadomej swych założeń, od­
biegającej od szablonu orkiestry rozryw­
kowej.

W r 1947 dzięki opiece 1 zrozumieniu
wagi zagadnienia ze strony ówczesnego
dyrektora Polskiego Radia w Krakowie —

W. Billiga, plany Gerta nabrały realnego
kształtu. Powstaje 31-osobowa orkiestra i

8-osobowy chór. Początki nie są łatwe,
właściwa linia orkiestry dopiero się Dre-
cyzuje, trudności organizacyjne są duże.

Decydujący przełom — opowiada Jerzy
Gert — nastąpi! dopiero w r. 1948. Zaczę­
ło się to wszystko od koncertu w Starym
Teatrze — I-go koncertu pieśni radzieckiej
w Polsce. Wywołał on dużą, zupełnie zro-

Jerzy 'Gert
dyrektor Orkiestry I Chóru P. R,

w Krakowie

Alojzy Ktucznlok
Kierownik Chóru p. r.

Wanda Frognl
solistka Chóru p. R. w Krakowi*

Włodzimierz Kotarba
••lista Chóru P. R. w Krakowie

Orklestra i Chór Rozgłośni Krakowskiej

ryginalną muzykę ludową, a bezideowość
i kosmopolityzm zachodnio europejskiego
jazzu zastąpić melodyjnymi utworami mu­
zyki tzw. lekkiej.

Orkiestra taka m:ala wypracować sob:e

własny repertuar odpowiadający przemia­
nom, które wtedy już były zakreślone. W

tym samym jeszcze roku dyrekcja Polskie­
go Radia w Krakowie otrzymuje od Jerzc-

zumiaią dyskusję. Już wtedy orkiestra na­
wiązuje kontakt z Wojskiem Polskim oraz

Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
A potem przychodzą dwa

_ koncerty,
transmitowane na Moskwę. Dają ,one bo­
dziec do szukania własnych dróg, włas­
nych środków wyrazu artystycznego, jeśli
idzie o polską pieśń masową. Wtedy to w

Krakowie powstaje pierwsza grupa kom-

pozytorów, zajmujących się właśnie pol­
ską pieśnią masową, należą do nich Do­
brzański, Gajdeczka, Gert, Kluczniok. Ró­
wnolegle z pieśnią masową zespól Gerta
wykonuje stylizowane pieśni ludowe za­
mawiane u kompozytorów.

W
grudniu 1948 r. spotyka mło­

dą orkiestrę zaszczytne wy­
różnienie: zaproszona na Kon­
gres Zjednoczeniowy Partii, da-

je tam program pieśni rewo­
lucyjnych polskich f. radzieckich. Orkiestra
liczy już wtedy 50 muzyków, etatowy chór
— 60 osób.

Precyzuje się już w tym czasie wyraźna
linia repertuarowa, pociągając za sobą ko­
nieczność zwiększenia zespołu. Nie będzie
na pewno ryzykownym twierdzenie, że
żadna z orkiestr w Polsce nie ma tak spe­
cyficznej linii rozwoju) żadna nie operuje
taką szeroką skalą form docierania do naj­
szerszych mas. Pieśń ludowa, pieśń maso­
wa, której historia jest w dużej mierze
historią orkiestry Gerta, muzyka symfoni­
czna o popularnym charakterze — Czaj­
kowski, Rossini, klasyczna muzyka starych
mistrzów, Vivaldi„Haendel i wreszcie włą­
czona do repertuaru na następnym etapie
kantata.

Zmienia się także bardzo poważnie for­
ma nadawania na antenę. Zamiast trans­
mitowania wprost, zaczyna orkiestra Ger­
ta cykl swoich słynnych już w Polsce wzo­
rowych nagrań archiwalnych. Nagrania te

dokonywane w sali Filharmonii, niedosto­
sowanej do tego rodzaju imprez, mimo że

były dokonywane w bardzo prymitywnych
warunkach, należą do nagrań najlepszych
w kraju. ■-

Następnym momentem przełomowym by­
ło pierwsze w Polsce wykonane oratorium
Szostakowicza „Pieśń o lasach" w tłu­
maczeniu Tadeusza Kwiatkowskiego. Piszą
już wtedy dla orkiestry Gerta, A. Malawski

(prawykonanie tryptyku góralskiego Ma­
lawskiego przez orkiestrę) P. Perkowski.
St. Wiechowicz, E. Bury, J. Maklakiewicz i
K. Serocki.

I wreszcie wielki plan, którego realiza­
cję już rozpoczęła orkiestra Polskiego Ra­
dia. Historia opery polskiej, wzorowe na­
grania wszystkich oper polskich, zlecone

przez Naczelny Dział Muzyczny w War­
szawie. Kieruje tymi nagraniami prof. Ja-
chimecki. Jako pierwsze z nich zrealizowa­
ne zostało „Nędza uszczęśliwiona" Ka­
mieńskiego i „Napoleon w Egipcie1' Kur­
pińskiego. W ślad za tym poszły nagran:a
fragmentów „Strasznego Dworu" i „Hal­
ki" i równolegle do nagrań — ich wyko­
nanie estradowe.

Niewątpliwym wydarzeniem dla życia
muzycznego Krakowa było niedawne na­
granie ,,Verbum Nobile" Moniuszki w wy­
konaniu orkiestry krakowskiej rozgłośni
Polskiego Radia pod dyrekcją Fitelberga,
z udziałem solistów opery bytomskiej.

Jest to dla nas zaszczytem nielada —

mówi Gert — że dyrektor Fitelberg zajął
się naszą orkiestrą i przyjął zaproszenie,
by dalej dyrygować wzorowymi nagrania­
mi oper polskich, które planujemy.

Równolegle do oper nagrywana jest mu­
zyka operetkowa. Taśmoteka Krakowskiej
Rozgłośni Polskiego Radia posiada już
całkowite nagrania- dwóch operetek radzie­

ckich w wykonaniu chóru i orkiestry Je­
rzego Gerta. „Niespokojne szczęście" Mi-
lutina i „Niespokojny wiatr" Dunajewskie­
go. I równolegle do tych wszystkich ga­
tunków muzycznych marginesowo upra­
wiana przez orkiestrę poważna muzyka
symfoniczna, która stawiając przed orkie­
strą trudne poważne zadania, pozwala na

utrzymanie jej na właściwym wysokim po­
ziomie. I i II symfonia Beethoyena, 2 sym­
fonie Haydna, Mendelsohn; obok innych —

oto pozycje z repertuaru muzyki poważnej.

Ciągle
nowe, coraz poważniejsze za­

dania stawiają przed dyrektorem
konieczność stałego powiększania
zespołu, konieczność ciągłej czuj­
nej pracy pozwalającej na utrzy­

manie orkiestry na najwyższym artysty­
cznie w Polsce poziomie wśród orkiestr te­
go typu. Dołącza się do tego stała dbałość
o zachowanie poziomu artystycznego i

właściwej linii repertuarowej zespołu. Ze
zadania te są wypełnione mówią cyfry i

fakty. 87 muzyków, grających w orkie­
strze, 100-osobowy chór, soliści, którzy
stali się ulubieńcami całego kraju, stwo­
rzenie jeszcze jednej formy — chóru a ca-

pclia, przeznaczonego w pierwszym rzędzie
dla wykonywania stylizowanych pieśni in­
dowych — oto dane, mówiące o stałym
wzroście i o rozwoju nowych form twór­
czości. A poziom artystyczny? Pamiętamy
wszyscy kwiecień 52 roku — odwiedziny
Bolesława Bieruta u Prezydenta Piecka
Niewątpliwym wyróżnieniem orkiestry
Gerta, uznaniem jego zasług w dziedzinie
sztuki akceptacją jego słusznej nowator­
skiej drogi był reprezentacyjny koncert
orkiestry i chóru Krak. Rozgłośni Polskiego

Radia w Berlińskim Friedrichstadt-Palast,
na którym obecny byi cały rząd NRD. Po­
wtórzenie koncertu berlińskiego, koncerty
w Halle, Stralsundzie i Schwerinie nie
słychany entuzjazm, z jakim przyjmowany
byi zespól, datujące się od tego czasu na­
dawanie przez radio berlińskie nagrań or­
kiestry Gerta, przysyłanych NRD od tej
pory, stało się jeszcze jednym przejawem
zbliżenia obu narodów dokonanego przez
dobrą sztukę. O wysokim poziomie orkie­
stry świadczą także częste koncerty orkie­
stry Gerta w Warszawie.

Młoda stosunkowo orkiestra jest już ju­
bilatem. W styczniu 53 roku obchodzi ona

5-lecie swego istnienia. Jei plany na przy­
szłość charakteryzuje właściwy zespołowi
Gerfa rozmach i śmiałość koncepcji. A
więc — najbliższa opera „Flis" — której
nagranie rozpocznie się jeszcze w tym mie­
siącu, nagranie i wykonanie estradowe sa­
tyrycznych operetek Offenbacha. Nowej
trawestacji „Orfeusza w Piekle" podjął się
Adam Polewka.

Poza tym dalsze praee nad konsekwen­
tną realizacją programu Zespołu, jeśli
idzie o stylizowaną pieśń ludową i pieśń
masową. No, i repertuar popularny: muzy­
ka baletowa, wyjątki z oper i operetek,
uwertury, poematy symfoniczne i suity.

Patrząc z perspektywy 5 lat na rozwój
młodej orkiestry, na jej słuszną, ciekawą
koncepcję artystyczną trzeba stwierdzić,
że jubileusz zespołu Gerta, którego data
przypada na 26 stycznia 1953 r. to jubi­
leusz słusznej właściwej drogi i niezmar-

nowanego wysiłku.

BARBARA GEMROT


